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POZNAŃ, 16 lipca.
Wojna! — Ten jeden wyraz złowieszczy i w nie- 

obliczone brzemienny następstwa, wczoraj jeszcze odpy­
chany przez łudzących się nadzieją skuteczności poko­
jowych przedstawień mocarstw w Paryżu, stał się od 
wczoraj wieczora rzeczywistością. Pierwsze telegramy 
z biura Wolffa, które nas doszły o godzinie 8, już po 
wysłaniu całego nakłada Dziennika na pocztę, 
brzmiały :

Paryż, 15 lipca, 12 godzina 30 minut w po­
łudnie. Dziś o godzinie 1 w południe zakomuni­
kuje rząd senatowi i ciału prawodawczemu jedno­
cześnie exposé o sytuacyi, oraz zawiadomi oba ciała, 
iż Francya wypowiedziała Prusom wojnę.

Paryż, 15 lipca, 2 godzina 2 minuty po połu­
dniu. Wojna została wypowiedzianą.

Dziś rano otrzymaliśmy szczegółowszy telegram z Pa­
ryża tćj treści:

Paryż, 15 lipca. Na posiedzeniu dzisiejszém 
ciała prawodawczego odczytał p. Ollivier uchwa­
lone na wczorajszćj radzie ministrów exposé : Spo­
sób, w jaki Panowie przyjęliście oświadczenie z 6 
lipca, upewnił Das, że się zgadzacie na politykę 
naszą i te możemy liczyć na wasze poparcie. Roz­
poczęliśmy zatém rokowania z mocarstwami, aby 
pozyskać ich pośrednictwo ku temu, by Prusy 
uznały słuszność naszych użaleń. Nie żądaliśmy 
niczego od Hiszpanii, nie chcąc dotknąć jćj dra- 
żliwości. N.e rokowaliśmy z księciem Hohenzol­
lern, ponieważ go uważaliśmy za zakrytego przez 
króla pruskiego. Ne wtrąciliśmy żadnych zażaleń 
co do innych kwestyi w sprawę obecną. — Wię­
ksza część zagranicznych mocarstw podziwia z wię­
kszą lub mniejszą żarliwością słuszność naszych 
zażaleń.

Pruski minister spraw zagranicznych odpowie­
dział nam atoli, że sprawy téj nie zna i że gabi­
net berliński jest jéj całkićm obcy. Wówczas 
zwróciliśmy się wprost do króla. Król, jakkolwiek 
przyznał, że uooważnił księcia do przyjęcia kan­
dydatury, twierdził jednakże, że pozostał obcym 
układom pomiędzy Hohenzollernami a Hiszpanią, 
i że działał nie jako monarcha, ale jako głowa 
rodziny, przyznał przecież, że sprawę tę zakomu­
nikował hr. Bismarckowi. Odpowiedzi téj nie mo­
gliśmy uznać za zadowalniającą; nie mogliśmy 
przystać na to subtelne odróżnienie „głowy rodzi­
ny“ od „monarchy?4 Tymczasem otrzymaliśmy od 
posła hiszpańskiego wiadomość o zrzeczeniu się 
kandydatury przez księcia Leopolda. Podczas gdy 
układaliśmy się z Prusami, doszło nas zrzeczenie 
się księcia ze strony, z ktôréj się go nie spodzie­
waliśmy, a zawiadomił nas o niém urzędownie am­
basador hiszpański na dniu 12 łipca.

Żądaliśmy, by król przyłączył się do tego zrze­
czenia, żądaliśmy, aby się zobowiązał odmówić 
upoważnienia do przyjęcia korony, gdyby takowa 
któremu z książąt Hohenzollernskich była pono­
wnie ofiarowaną. Żądanie nasze było umiarko­
wane i w równie umiarkowanéj formie przedsta­
wione. Poleciliśmy hr. Benedettemu, by położył 
przycisk na to, że nie żywimy żadnych skrytych 
myśli ani nie szukamy pretekstu. Król wzbronił

się od przyjęcia na siebie żądanego przez nas 
zobowiązania i oświadczył panu Benedetti, że tak 
w tym jak w każdym innym przypadku chce za­
chować sobie wolność działania. Mimo to z za- ! 
miłowania pokoju nie zerwaliśmy rokowań. Tćm 
większćm było zatćm nasze zdumienie, że król 
pruski wzbronił się przyjąć naszego ambasadora, 
a rząd pruski urzędownie nam to zakomunikował. 
Jednocześnie otrzymaliśmy wiadomość, że poseł 
Werther odebrał swe odwołanie; dowiedzieliśmy 
się także, że Prusy się zbroją. W obec taki’ 
okoliczności byłoby ujmą naszćj godności i bezro-’ 
zumem nie przedsięwziąć kroków przygotowa­
wczych. Przygotowaliśmy się do przyjęcia wojny, 
którą nam ofiarowano, pozostawiając za krok ten 
każdemu przynależny udział w odpowiedzialności. 
Od wczoraj zwołaliśmy rezerwy i poczynimy kroki, 
by ochronić interesa, bezpieczeństwo i honor 
Francyi.

Więcój szczegółów o dalszym przebiegu posiedzenia 
w ciele prawodawczóm i o wrażeniu, jakie wywołało 
oświadczenie rządu w izbie i w pubhczności paryskiój, 
dotąd nie mamy. Trudno przecież powątpiewać, by 
naród francuski w patryotyzmie i jednolitćm skupieniu 
się w chwili tak krytycznćj około monarchy dał się 
zawstydzić swym przeciwnikom. O ile bowiem sięgają 
nasze doniesienia, od dwóch dni król Wilhelm, gdzie- 
kolwi k się pokaże, jest przedmiotem najgorętszych oznak 
miłości ze strony ludu. W podróży wczorajszćj do Ber­
lina witano go na wszystkich staryach z zasiałem a, jak 
donosi biuro Wolff,, szczególnie w Kassel entuzyazm 
świeżo annektowanych Hassów miał być wielki. W sto­
licy już od kilku dni oczekiwały tłumy ludu przybycia 
monarchy, pod Lipami przecisnąć się do późaćj nocy 
nie można, a przed pałacem królewskim, choć króla 
w nim jeszcze n;e było, brzmiały nieustanne okrzyki 
na jego cześć, a na pohybel Francuzom. Koresponden- 
cye niemieckie twierdzą, że już zewsząd zgłaszają się 
ochotnicy do walki z odwiecznym wrogiem.

Po przyjeźlzie do stolicy króla, naprzeciw którego 
hr. Bismarck aż do Brandenburga wyjechał, postano­
wiono, jak się zdaje, w skutek wypowiedzenia wojny 
przez Francyą uruchomić natychmiast całą armią 
północno-niemiecką. Rozkazy odnośne wyszły po- 
źno wieczorem, tak że w Poznaniu otrzymano je dopiero 
dziś po północy. Ruch mobilizacyjny już dziś 
na wielką skalę u nas się rozpoczął.

Wiadomość o powołaniu parlamentu północno-nie­
mieckiego na dzień 21 b. m.. dotąd nie jest jeszcze urzę­
downie potwierdzoną a gazety berlińskie i zagraniczne 
wczorajsze są zupełnie pozbawione wszelkiego interesu. 
W chwilach takich, jak obecne, telegramy wyłącznie odgry­
wają rolę, dzienniki są tylko następnie ich uzupełnieniem. 
Nowin więc prawie żadnych podać nie możemy; tyle 
tylko warto z gazet zaznaczyć, że o ile z Badenii, Wyr- 
tembergii i Bawaryi Prusy są zadowolnione, o tyle zdają 
się podejrzywać Hessyą. Börsen Ztg daje do pozna­
nia, że należy postarać się o zastąpienie w Darmszta- 
dzie niebezpiecznego pana Dalvigka innym, oddanym 
hr. Bismarckowi mężem stanu. Również poczynają już 
dzienniki berlińskie odgrażać się Danii, którą podejrzy- 
wają o chęć skorzystania z katastrofy... Co najwa­
żniejsza, to że król bawarski uznał w obecnym przy 
padku casus foederis i podpisał dekret mobilizujący 
armią bawarską. Zapewne pójdzie za nim w ślady

król wyrtembergski a szwagier cara Aleksandra.
Żadna wojna, jak słusznie zauważa wojskowy spra­

wozdawca wiedenskiéj Pressy, nie może większego 
dla kół militarnych przedstawić zajęcia, jak francusko- 
pruska. Jeśli zapasy dwóch potężnych a rywalizujących 
z sobą mocarstw tém większćj są dorosłości pod wzglę­
dem politycznym, iż mają rozstrzygnąć na długo, które 
z nich górę weźmie nad drngićm, to pod względem 
sztuki wojskowéj pojedynek dwóch armii, równą okry­
tych chwal tją zwycięską w czasach ostatnich, sprowadzić 
musi tak znakomite w dziedzinie sztuki wojennêj zdo­
bycze, jakich półwiekowa teoretyczna praca w czasie po­
koju zyskaćby nie mogła. Nietylko wiele kwestyi tech­
nicznych, mianowicie z zakresu artyleryi doczeka 
się przez wojnę tę rozwiązania, ale co więcój rozstrzy­
gnie się niewątpliwie pytanie, od lat kilku będące 
przedmiotem najgorliwszych badań, czy armia z powo­
łania, jaką dotąd fest francuska, czy téâ armia ludowa, 
jaką jest pruska, korzystniejszą jest do osiągnięcia po­
myślnych na polu bitwy rezultatów. — W chwili go­
rączkowego oczekiwania, w jakiém się obecnie cała 
znajduje Europa, nie od rzeczy będzie zapewne obliczyć 
siły zbrojne dwóch, gotujących się do walki przeciwni­
ków, według najświeższych autentycznych danych, ze­
branych prżez kompetentnego sprawozdawcę wzmianko­
wanego wyżćj dziennika.

Armia operacyjna, jaką Francya może wyprowa­
dzić w pota, składa się:

a) z armii poi >wéj. 8 korpusów = 24 dywizye, 
ogółem 286,000 ludzi; z tych 216,000 piechoty, 
27,000 kawaleryi, 600 dział, prócz tego 24 
baterye kartaczownic (mitrailleuses) à 6 sztuk,

b) z armii re zerwo wćj. 3 korpusy = 9 dywi- 
zyi; z tych 75 000 piechoty, 5,400 jazdy, 288 
dział.

c) z wojsk pozostałych w kraju i Algieryi, w sile 
50.000 żołnierza,

d) z kontyngensu dorocznego 9C -100,000 ludzi, 
i gwardyi ruchoméj w sile 100 000.

Ogółem rozporządza zatćn Francya 715,000 żołnie­
rza, z których kontyngens doroczny nie jest przecież 
jeszcze wyćwiczonym.

Siły zbrojne północno niemieckiego Związku, 
nie licząc wojsk sprzymierzonych państw południowo- 
niemieckich wynoszą na papierze 944,321 żołnierza 
ogółem, które rozpadają się we’hig gatunku broni, jak 
następuje:

Sztaby:
Piechota:
Kawalerya :
Artylerya :
Inżynierya:
Pociągi :

Wojska połowę. Rezerwy. Załogi.
4 328 1,787 —

394 300 145.944 143 921
53,528 18.991 10,208
51,’79 9,516 43 542
13 975 3,215 7,3-0
34 573 7.721 —

551,993 187,274 205,0540¿ólem 
944 321zatém ludzi i 193,730 koni. Artylerya po­

łowa posiada 1212 dział, rezerwy i załogi 234 dział po­
lowych.

Według najnowszych statystyk pruskich liczba ta 
ma być jeszcze większą, a to na podstawie następują­
cego obrachunku: Armia, wynosząca na stopie pokojo­
wej około 300.000 żołnierza, potrzebuje do uzupełnie­
nia się na stopę wojenną mnićj więcćj 640,000 ludzi. 
Wyćwiczonego żołnierza posiadają Prusy:
Kotyngensy z lat 9 =810,100
Ubytek przez lat 9 przypuszczalny na mocy do-

świadczenia 135 000
pozostaje 675,400 

do tego dolicza się jednorocznych ochotników 20,400
zatem gotowego żołnierza do uzupełnienia armii 695,400 

• Z powyższego okazuje się, że Związek północno- 
niemiecki rozporządza większemi siłami zbrpjnemi, ani­
żeli Francya; nie należy jednakże zapominać, że Fra i- 
cya może z łatwością powołać pod broń drugi kontyn­
gens 140,000, a prócz tego posiada kilkaset polowych 
dział w zapasie, o których w wykazie bateryi czynnych 
nie wspomniano; wreszcie wypada podciągnąć pod obra­
chunek potężną fhtę francuską, równającą się an-
gielskićj.

Z powoda wypowiedzianej wojny przez Fran­
cyą Prusom zjazd Polskich badaczy przy­
rody i lekarzy w Poznaniu odroczony został. 

Dr. Matecki Dr. A. Mizerski
przewodniczący. sekretarz.

Obecna sytnaeya.

Przewidywania nasze, wyznajemy szczerze, 
a bez wstydu, nie wytrzymały ani tygodnia próby. 
Przed kilku zaledwie dniami pisaliśmy na tćm sa- 
mćm pisma naszego miejscu, iż nie przypuszczamy 
nigdy, aby kandydatura księcia Hohenzollernskiego 
mogła stać się powodem wojuy między Prusami 
a Francyą. Zarazem nie przypuszczaliśmy jedna­
kże, aby sprawa owćj kandydatury, załatwiona do- 
browolnćm ustąpieniem księcia Leopolda, była mo­
gła dostarczyć choćby nawet pozoru do wojny, 
którśj palny materyał gromadził się swoją drogą 
powoli od czasu bitwy pod Sadową. Dzisiaj znaj­
dujemy się w obec faktu dokonanego. Wczoraj wie­
czorem o godzinie 8 przyniósł nam telegram la­
koniczną wiadomość: „Francya wypowiedzia­
ła wojnę Prusom.“ Cztery te wyrazy nieobli- 
czonćj w następstwach doniosłości czynią zbyte­
czną wszelką krytykę powodu czy pozoru wojny, 
która i na nasze specyalne stosunki nie obejdzie się 
bez dotkliwego i głęboko sięgającego wpływu. 
Krew polska i mienie polskie- znajdą mimowolny 
a nie skąpy z pewnością udział w wojnie, która 
tak niespodzianie zawisła nam nad głową. Nie- 
odgadnione, prawda, wyroki Opatrzności boskićj, 
ale, mówiąc ze stanowiska zwykłych obliczeń ro­
zumu ludzkiego, przychodzi burza podobna jeśli 
komu, to Polakom z pewnością nie w, porę. 
Wątpimy, aby Moskwie była powodem do ulżenia ja­
rzma narzuconego ludności polskićj, potrzebującćj 
tak bardzo wytchnienia po krwawćj próbie r. 1863. 
Galicya, znajdująca się w stanie tworzenia i przy­
gotowywania dzieła organizacyi Jnarodowćj, dozna

Wiązanka Literacka.
Jeszcze słówko o ,¿Ilustrowanym Przewodniku do Tatr, Pienin 
i Szczawnic“ Walerego Eliasza, „Mowa Pol ka“ Stanisła­
wa Koimiana, „Komedyi B'skiój ‘ przekład Antoniego Sta­
nisławskiego, ,,Sto Djabłów“. Mozsjka z czasów czterolet­
niego sejmu przez J. I. Kraszewskiego. Kraków. Nakładem 

Wydawnictwa „Kraju“. 1870.

Jak naszą Półksiężycowską Mość ze wszech stron 
Księstwa i Prus Zachodnich poufne dochodzą doniesie­
nia, większa połowa pięknych czytelniczek, zastraszona 
łniwnemi upałami, albo już opuściła domowe zagrody, 
chroniąc się do rozmaitych wód i kąpieli, albo właśnie 
się zabiera do zwykłych porą latową wycieczek w góry, 
lub do orzeźwiających źródeł. Roztęsknieni więc za te- 
mi, co już w inne uleciały strony, puszczamy się za 
niemi w pogoń z naszą literacką wiązanką, a jako tro­
skliwi przyjaciele spieszymy gotującym się do', podróży 
przesłać na pożegnanie kilka słówek życzliwćj rady, by 
wyjeżdżając, obokjtroików, koronek i batystów nie zapo­
mniały o polskich książeczkach.

Uf iy w zamiłowanie wszystkiego co ojczyste na­
szych pań i panien, nie wątpimy, że przeważna ich część 
w tym roku przedewszystkióm u krajowych zdrojowisk 
zaczerpnąć zamyśla ochłody i rozrywki, nie szukając ich 
śród obcych za granicą, jakkolwiek zaś i Kołobrzeg od 
szczęśliwój chwili, w którśj znakomita firma poznańska 
pp. Kurnatowskiego i Spółki powzięła genialną myśl 
przeniesienia tam dotąd swych bogów domowych na czas 
kąpielowy, śmiało do ojczystych na wpół zaliczamy 
kąpieli, przecież pragnęlibyśmy wierzyć, że większość na­
szych czytelniczek nie nad brzegi Bałtyku, ale w polskie 
nasze Alpy, do bratnićj pospieszy Galicyi, by wyprze­
dzić w oddaniu długu „Sokołom44 pana Karóla Karśni- 
ckiego i towarzyszów.

W tśj nadziei mamy sobie za obowiązek polecić im 
nasamprzód do torebki podróżnój „Iilustrowanego Prze­
wodnika do Tatr, Pienin i Szczawnic44 Walerego 
Eljasza. Jest to książeczka nietylko ozdobnie — jak 
w ogóle wszystkie nakłady p. Żupańskiego, mianowi­
cie wychodzące z drukarni drezdeńskićj J. I. Kraszew­
skiego — wydana i urozmaicona pełnemi wdzięku ry­
sunkami znanego krakowskiego malarza-artysty, ale co 
więcćj napisana z wielką znajomością okolic, w które 
wiedzie czytelnika, i z tćm prawdziwem zamiłowaniem

gór rodzinnych, które w czytającego tę miłość do nich 
przelewa.

Karta tytułowa przedstawia nam młodego wędro­
wca, oczarowanego wspaniałym krajobrazem, który przy 
wyjściu z wąwozu na wzgórze w całćj pełni wdzięków 
przed okiem jego się roztacza. Wszystko tu naokół polskie 
i ojczyste, więc pełną piersią chwyta orzeźwiające gór­
skie powietrze i z odkrytą głową a rozrzewnionym okiem 
wita tę „skarbnicę dziwów, niepojętym owianą urokiem“. 
A nam, na widok tego pasma śnieżnych tatrzańskich 
olbrzymów, co niby strzegą granic Polski od napływu 
wrogich jćj żywiołów i chronią ojczyste zagrody i ojczy 
stą mowę od zalewu obcego, mimowolnie nasuwa się 
ten przecudny a tak głęboko odczuty wiersz Stanisława 
Koźmiana:

Polsko mowo ma świetlana,
O jedyna ty na ziemi,
Na tle niebios sioóc wssystkiemi 
Promieniami tęczowanal 
Twój jedyny strój natchniony 
Wszystkie dźwięki w sobie mieści,
I anielskich luteń tony,
I anielskich chórów treści.
Nie obcegoś szczepu kwiecie,
Nie cudzegoś rodu dziecie,
Nie ze szczątków, nie w odmęcie 
Zgasłych plemion tyś zrodzona;
Lecz wprost z niebios twe pocięcie,
Tyś bożego tchnieniem łona,
Cudem cudów objawiona.

Ależ wracajmy za panem Eljaszem w Tatry... 
Z Zakopanego, ludnćj osady u samego podnóża „szczer­
batego Giewonta“ nad bystremi wodami Dunajca poło- 
żonćj, do którćj na górabkich podwodach rozmaitemi 
drogami z Krakowa się przybywa, wiedzie nas autor 
z kolei w najpiękniejsze okolice gór, czarowne doliny, 
dzikie wąwozy i pieczary, na szczyty skał i do słynnych 
jeziór tatrzańskich, pomiędzy któremi M rskie Oko 
i Czarny Staw najpowszechniśj są znane. Opis 
tych wszystkich skarbów wspaniałćj przyrody, choć 
mnićj wprawnćm piórem skreślony, porywa naturalnością 
i tą szczerą miłością, jaką pan Eljasz Tatry ukochał 
a która z każdego przebija słowa. To tćż czytając ten 
żywy opis ciemnych, najeżonych skałami, opruszonych 
śniegiem, huczących potokami przesmyków i jaskiń, do 
których zaledwo promień słońca czasami się wdziera, 
mimowoli dreszcz zimny nas przejmuje i stają na myśli 
obrazy dantejskiego piekła, które p. Antoni Stani­
sławski tak świetnym oddał językiem, iż nie możemy 
się powstrzymać, by choć jednego ustępu z jego prze­

kładu „Boskićj komedyi'4 nie przytoczyć tutaj. Jest 
nim następująca wzniosła, pełna majestatycznego spo­
koju i nadziemskiego namaszczenia modlitwa dusz zo­
stających w Czjścu:

Ojcze nasz, który jesteś na niebiesiech,
Nie że w nich kre3 Twój, lecz że miłość większą
Masz tum wysoko dla swych piprwotworów;
Niech Imię Twoje i potęgę Twoją
Chwali twór wszelki, jako składać dzięki
Przystało twojej najsłodszej miłości.
Przyj ź ku nam pokój królestwa Twojego,
Bo gdy nie znijdzie, my z rozumem naszym,
O własnej mocy, me przyjdziem do niego.
Jak z woli swojej Aniołowie Twoji,
Piejąc Hozanna, ofiarę Ci czynią,
Tak "niechaj czynią i ludzie ze swojój.
Mannę powszednią daj nam dzisiaj Panie,
Bez mój albowiem, na tej puszczy dzikiej,
Wstecz idzie, kto się naprzód iść wysila.
A jak każdemu odpuszczamy krzywdę
Nam wyrządzona, — odpuść nam łaskawie
I nie chciej patrzyć na zasługi nasze.
I cnotę naszą, co łatwo upada,
Nie racz doświadczać z wrogiom jej odwiecznym,
Lecz zbaw od tego, który ją tak ściga. —
Ostatnią prośbę niesiem, Panie m ły,
Już nie za siebie — bo nam nie potrzeba —
Lecz za tych, którzy zostali za nami...

Tak'ch ustępów w „Boskićj komedy',41 równie po 
mistrzowsku przyswojonych naszćj mowie ojczystćj, znsj- 
dujem mnóstwo w przekładzie pana Stanisławskiego, 
wydanym także nakładem J. K. Żupańskiego z rzadką 
starannością zewnętrzną, dla tego tćż nie wątpimy, ża 
dzieło to ozdobą będzie wszystkich polskich księgo­
zbiorów.

Wracając ponownie w Tatry, a mianowicie do Zako­
panego, gdzie niejedna może z naszych czytelniczek 
przepędzi w tym roku parę tygodni, by z tćj glównćj 
kwatery robić pełne uroku wycieczki w góry, zwracamy 
uwagę, że podług wskazówek pana Eliasza należy tu się 
zaopatrzyć nietylko w pokarm dla ciała ale i dla duszy. 
Nieraz bowiem spada deszcz ulewny, który wędrowców 
na dni kilka w chrcie zakopańskich górali zamyka, 
a w takim razie jedynie zajmujące książki ocalić mogą 
więźnió w od strasznćj nudy. Więc przestrzegamy piękne 
podróżne z Prus i z Wielkopolski, by na wyjezdnćm 
odwiedziły księgarnie i obfity z nich zabrały z sobą za­
pas płodów naszego piśmiennictwa.

Jednę z nowszych pomieści, któro szczególnie chcie- 
libyśmy przy tćj sposobności polecić, jest „Sto Dia­
błów“ J. I Kraszewskiego, „mozaika z czasów

czteroletniego sejmu,44 wydana w początku roku bieżą 
cego nakładem Kraju, w którego odcinku najprzód 
wyszła na widok publiczny.

Powieść ta podwójny dla czytelnika ma urok; raz 
że tok opowiadania jest nadzwyczaj żywy a główne osoby 
wprowadzone przez autora na scenę nader sympatyczne 
i budzące interes, powtóre, że maluje nam obraz tego 
spółeczeństwa z ostatnich łat panowania Stanisława Au­
gusta, którego tradycye tak żywo dotąd tkwią w pa­
mięci narodu, oraz tych walk wewnętrznych, jakie się 
poczęły wówczas staczać w jego łonie, a równocześnie 
wplata w to ciekawe malowidło i postacie historyczne 
i wypadki wielkiego dziejowego znaczenia. Aby uprzy­
tomnić czytelnikom obie te zalety „Stu Diabłów,“ po­
damy im pokrótce osnowę powieści i kilka z nićj ustę­
pów bisiorycznćj treści.

Autor wprowadza nas na wstępie do przepysznego, 
w' bogatym stylu ówczesnym urządzonego saloniku, 
w którym nas zapoznaje z dwoma bohaterkami powieści: 
przecudną, rozpieszczoną, kapryśną, żądną zabawy i pa­
nowania, zapalającą na okół miłość a pozbawioną nie­
wieściego serca starościnę, Giettę — i niemnićj piękną 
ale poważnićj pojmującą życie i głębokich uczuć młodą 
kasztelanową Ninę. Gietta w gruncie nie cierpi Niny, 
którćj powaga ją nudzi i którćj pełne godności postę­
powanie nieraz ją upokarza, ale którćj potrzebuje ko­
niecznie, by módz jćj dokuczać i dręczyć pod pozorem 
pieszczót. Ninie błędy charakteru „przyjaciółki44 ’nie są 
tajnemi, a choć jćj właśnie zawdzięcza wydarcie ko­
chanka, starosty, którego Gsetta umyślnie zbałamuciła 
i w końcu poślubiła, by na przekorę zniszczyć szczęście 
obojga, ukrywa w sercu dotkliwą boleść, nie zrywa z sta­
rościną bynajmnićj stósunków i godzi się na zamęście 
o pół wieku starszego od nićj ale ubóstwiającego młodą 
żonę kasztelana. Ta rezygnacja kasztelanowej, jćj wyż­
sze w towarzystwie stanowisko z powodu godności se- 
natorskićj męża, oburza Giettę, która odpychając szczerą 
miłość starosty, chciałaby go znowu rzucić do nóg da- 
wnćj kochańki, by ją w obec świata skompromitować. 
Sposobność ku temu wnet się nastręcza w obec ogól­
nego zepsucia w klasach wyższych i prawdziwego szt.łu 
rozpusty, które toczą arystokracyą' w chwili, gdy Rzecz­
pospolita chyli się ku upadkowi a część poważniejsza 
narodu właśnie przemyśliwa nad reformą stósunków spo­
łecznych i ratunkiem tonącćj nawy rozpadającego się 
państwa: „Nigdy może — powiada autor — życia zwykłe 
zatrudnienia i zabawy nie uległy większemu przewrotowi,
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w niem prawdopodobnie przerwy. O naszych miej­
scowych stósunkach nie mówimy, gdyż każdy z na­
szych czytelników zna je sam najlepiój. Pozostaje 
nam jeszcze tylko, zapisując po czterech latach 
pokoju fakt na nowo rozpoczynającój się wojny, 
upomnieć naszę społeczność, podobnie jak wten­
czas, by zachowała wśród okoliczności, jakie się go­
tują, godną siebie, poważną i spokojną postawę. 
Jedyna to skuteczne rękojmia przeciw gorączkowości 
i mrzonkom, które zamiast posuwać naprzód, co­
fały zawsze tylko wstecz rozwój życia naszego na­
rodowego.

■ 'ore@ponclea.eye Dziennika Poza.
Lwów, 13 lipca.

(Wybory ukończone. — Skład sejmu przyszłego. — Jego zadanie.)
(T). Wybory więc w całym kraju ukończone. W 

kuryi większych posiadłości dokonano je wczoraj. O re­
zultacie niektórych tych wyborów pisałem już. Donie­
sienia moje wczorajsze uzupełniam tutaj. I tak:

W Krakowskiem wybrani zostali: Stanisław Sta-
rowiejski, Ludwik Sz u m a ń czo ws ki, Franciszek 
Paszkowski, Cezary Haller i Jerzy ks. Czartory­
ski. Wszyscy zasiadali już w sejmie.

W Przemyski em wybrani dawniejsi posłowie 
Leon ks. Sapieha, Maurycy Kraiński i Seweryn 
Smarzewski.

W Czortkowskiem wybrano Ag. hr. Gołucho- 
wskiego (wybrany także w Zólkiewskiem) i Wale- 
ryana Podlewskiego z dawnych, tudzież Erazma 
W olańskieg o.

W Sanockiem wybrani z dawnych Ludwik Skrzyń­
ski i Edward Gniewosz, a w miejsce Karłowskiego 
został wybrany Zenon Słonecki.

W Samborskiem wybrani ponownie Piotr Gross 
i Leszek Borkoiwski, a w miejsce Niezabitowskiego 
wybrano znowu dawniejszego posła tego obwodu pana 
Henryka Jankę.

W Sądeckiem dawnych wybrano posłów Józefa 
Szujskiego i Franciszka Trzecieskiego.

W Rzeszowskiem także tych samych wybrano 
posłów Stan. Hr. Tarnowskiego i Ludwika hr. W o- 
dzickiego.

W Kołomyjskiem wreszcie wybrani zostali ta­
kże dawni posłowie Ant. hr. Golejewski i Kajetan 
Agopsowicz.

Większość więc posłów szlacheckich jest ta sama, 
choć przybyło także wielu nowych. Przybyli Emil To- 
rosiewicz, Wereszczyński, Jaworski Aug.hr. 
Łoś, Erazm Wolański, Dr. Piotro wsk i, Jul. Kla­
czko, hr. Koziebrodzki, Słonecki i Weissmann, 
których przeszłość polityczna — z wyjątkiem Klaczki— 
i wyznanie wiary zupełnie są nieznane, żaden z nich 
bowiem na arenie politycznćj jeszcze nie występował.

Z dawniejszych posłów ubyli: Leonard Wężyk, 
Dr. Boczkowski, Aloizy Bocheński, Karól Hubi­
cki, Dr. Michał Gnoiński. Stanisław Koźmian, Cy­
wiński, Horodyski, Konstanty ks. Czartoryski, 
Kozłowski, ks. Barewicz, Niezabitowski, Wi­
szniewski i Jabł onowski.

Z posłów miejskich dawniejszych ubyli: Dr. C ze me- 
ryński, Młocki, Wild, ks. Polański, Dr. Hoe- 
nigsmann, Koczyndyk, Seidler, Dr. Koczyński, 
Dr. Zbyszewski, Dr. Land esberger, Hr. Mier 
i Alfred Hausner.

Przybyli natomiast jako nowi posłowie: Dr. Fraen- 
kel, Dąbrowski, Dr. Wolski, baron Kallir, Sze- 
melowski, Bogdanowicz i hr. Beust, który, na­
wiasem powiedziawszy, podziękował za wybór telegramem 
w polskim języku.

Z pomiędzy posłów włościańskich wreszcie ubyli 
z wybitniejszych: Adam Potocki, ks. Stępek, Cień- 
ski, Jakóbek, Tomas, Rogawski, Dr. Wyrobek, 
ks. Ruczka, a z ruskich znakomitości: Ławrowski, 
Pawlików, Naumowicz, Guszalewicz, Kowba- 
siuk i t. p.

Zapisać muszę, że partyi ruskiój przybył w tym 
roku posiłek w osobie rektora uniwersytetu lwowskiego. 
Obrany bowiem został rektorem ks. Kostek, a rektor 
zasiada z urzędu swego w sejmie.

Przypatrzywszy się spisowi osób, które niebawem

jak w czasie czteroletniego sejmu w Warszawie. Dzień 
się kończył n trzecićj w nocy, a poczynał nazajutrz 
około południa. Wszyscy się uskarżali na brak godzin, 
które starczyć nie mogły pracy i rozrywkom. Rozry­
wki stawały się same pracą, gdyż najtwardsze zdrowie 
bez szwanku z nich wyjść nie mogło. Gorączkowe to 
życie w przededniu prawie zgonu, zdaniem tych, co go 
skosztowali, miało zupełnie odrębny charakter. Wszy­
stkie umysły były podniecone; była nawet gotowość do 
ofiar niezwyczajna, było oczekiwanie czegoś, wielkiego, 
mającego z usiłowań wspólnych ogółu nieochybnie wy­
rosnąć. Tu i owdzie wprawdzie odzywały się głosy 
przeciwne, ale nie śmiało i bojaźliwie; a wszyscy ci 
obrońcy starego nieporządku, na nieszczęście znani byli 
jako ludzie nie dosyć czyści i bezstronni, aby ich zdanie 
zaważyć miało. Naród cały pragnął nowego życia, praw 
nowych, któreby schorzałą odnowiły spółeczność i osła­
błe państwo. Niestety! te najlepsze chęci objawiły się 
za pcźuo, za słabo... bądź co bądź, rachowały się je­
szcze z przeszłością, nie chcąc z nią zrywać i wychodziły 
z łona ludzi dobrćj woli, ale charakteru bez energii i oby­
czaju c c różniącego się bynajmnićj od ogólnego wieku ze­
psucia. Przerabiano konstytucyą nie śmiejąc ani się przy­
znać, że trzeba było przerobić spółeczność samą, że 
należało zmienić życie i ów sejm prawodawczy, przed- 
siębiorący reformę, był czteroletnim balem, stypą, grą 
i tańcem. Legislatorowie pisali tćm samćnu piórem ustawy 
dla kroju i listy do kochanek, nie domyślając się może, iż 
słabość Polski tylko ostra reformą obyczaju samego wy­
leczyć mogła. Przegrywano tysiącami dukatów na wie­
czór, mówiąc o potrzebie ofiar dla Rzeczypospolito).44... 
Rozpasana młodzież z najpierwszych rodzin w kraju, 
mając na czele młodzieńczego księcia Józefa Poniatow­
skiego, przezwanego Beppem, Kazimierza Sapiehę, Wiel- 
horskiego i innych, goniąc za coraz to nowemi i więcćj 
draźniącemi nerwy rozrywkami, zawięzuje rozgłośne 
w stolicy stowarzyszenie „Stu Diabłów,44 którego celem 
wedrzeć się tajemniczo we wszystkie ogniska domowe, 
by zdemaskować świętoszki i świętoszków i potar­
gać węzły familijne, gdzie takowe jeszcze istnieją. 
Stowarzyszenie to ważną w powieści odgrywa rolę, jako 
sojusznik Gietty przeciwko bohaterowi dramatu, którym 
jest kniaź KonstattyKorjetowiczKurcewicz, młody spadko­
bierca świetnego imienia, zubożały wskutek postradania 
w procesie z możnym domem książąt Woronieckich 
spiidku po rodzicach, wychowany starannie ale w odmien­
nych od epoki zasadach, uznający w ludzie, z którym

zasiądą w sali redutowćj, aby radzić nad dobrem kraju, 
w jego imieniu przemawiać i w jego imieniu działać, 
przyznam się szczerze, że w niezbyt różowych kolorach 
przyszłość tego przyszłego sejmu przedstawia mi się, a 
nawet obawiam się, że i najskromniejsze nadzieje co do 
postawy, jaką sejm w obec rządu zajmie, zawiedzionemi 
zostaną, O opozycyi sejmu w myśl programu Smolki, 
t. j. o zajęciu stanowiska takiego, jakie zajęli w obec 
konstytucyi Czesi, nie ma co i myśleć, a raczćj opozycyi 
takićj nie ma się co obawiać. Ż niewielu zwolenników 
polityki Smolki ubyło kilku, a przybył mu w zamian, 
o ile dotąd wiadomo, tylko jeden Henryk Janko, wpra­
wdzie jeden z najzacniejszych naszych obywateli, mąż 
nieskazitelnego charakteru i wzorowego patryotyzmu, 
ale nieuależący do rzędu tych ludzi, którzyby byli w 
stanie poprowadzić za sobą innych, zwłaszcza na drogę 
przez Smolkę wskazaną. Obóz opozycyi umiarkowanćj, 
stojącój przy programie stronnictw uchwalonym na zje- 
ździe, będzie także nieliczny, a znajdzie on choćby po­
party przez niektórych Smolkistów silną opozycyą w obo­
zie tak zwanych Stańczyków, którego przewódzcy jak 
Tarnowski, Wodziccy, Szujski i t. d. zasiądą w sejmie. 
Skład sejmu jest tego rodzaju, że nawet pewnym być 
nie można, czy rezolucya sejmowa jak w roku prze­
szłym ponownie i w całości uchwaloną zostanie, bo wpływ 
rządu dzisiajszego będzie w sejmie ogromnie silnym. 
Pamiętać należy, że u steru rządu stoi dziś rodak, po­
seł Alfred Potocki, że obok niego zasiądą w sejmie 
kanclerz Beust ; Julian Klaczko, że Stańczyk! jak naj 
silnićj i najwytrwaiój rząd ten będą nopieraA że po 
stronie rządu stanie cała masa posłów włościan, arzę 
dników i wielka, może bardzo wielka część szlachty# 
Co się więc stanie, dziś przewidzieć trudno, f n tr«3 
dnićj, że niewiadomym jest, jakie będą komunikaeye, 
czyli przedłożenia rządowe, nicsnrootnóm jakiej
w obec żądań krajni p. Potocki zajmie stanowisko, me-, 
wiadon jn pczycye p. Potockiego zrobione no­
tablom uważać należy za ostatnie jego słowo, i czy dal­
sze układy są możliwe.

Widoki są najgorsze, a jeżeli kiedy, to dziś powi­
nien sejm nasz stanąć silnie w obec słabego a przy­
chylnego nam rządu, powinien to najmnićj stać przy 
rezolucyi, którą ponownie — jeżeli rozszerzenie jćj w 
myśl programu zjazdowego okazałoby się przy dzisiaj- 
szym składzie nie możliwćm. — powinien uchwalić, po­
winien dalszy udział swój w radzie państwa od uwzglę­
dnienia słusznych żądań kraju zrobić zawisłym, powinien 
zatwierdzić i pochwalić krok stanowczy, a niezbędny 
delegacyi poprzednićj, powinien z całą siłą i stanowczo­
ścią domagać się odrębności dla Galicyi i rządu odpo­
wiedzialnego, bez czego wszelka autonomia jest iluzyą.

Żądania, stawiane przez sejm poprzedni, są i dziś 
żądaniami kraju, bo potrzeby nasze są te same ciągle. 
Zmiana osób u steru rządu w niczóm potrzeb naszych 
nie zmieniła, a jeżeli się co zmieniło, to tylko położe­
nie nasze na zewnątrz w stósunku do Wiednia. Poło­
żenie to jest korzystniejsze dla nas, dla tego możliw- 
szśm jest dziś uzyskać to, o czego uzyskanie poprzednio 
bezskutecznie walczyliśmy. Losy nasze w ręku sejmu 
naszego. Położenie jego jest nierównie korzystniejsze, 
niż wszystkich jego poprzedników, czy podoła zadaniu, 
bliska okaże przyszłość.

Listy z Ameryki.
(Dokończenie).

New York, 15 czerwca.
Ostatni fakt polityczny, o którym wam donieść mu­

szę, a przytćm Sensation ostatniego tygodnia ieśt wi­
zyta w Waszyngton naczelnika Indian, szczepu Sioux, 
sławnego „Red Cloud'4 czerwona chmura, z którjm 
przybył także „Spotted tail1, pstrokaty ogon, dzie­
sięciu towarzyszy najdziwniejszych imion, pomiędzy któ- 
remi wilki i niedźwiedzie przeważną odgrywają rolę, 
i cztery kobiet squaws, wszystko w strojach narodo­
wych, alba mówiąc wyraźnićj bez' strojów, ale bo­
gato ozdobne w rysunki na gołćm ciele. W Waszyng­
ton kupiono im koszule, jednak przy solennćj recepcyi 
u prezydenta w „białym domu“ w obec zgromadzonej 
dyrlomacyi. ministrów i modnie przystrojonego koła 
pań, byli Indianie w świetnym stroju „naturalnym4, 
jako tako przyzwoitym i bez liścia figowego i z boga­
tym pióropószem... na głowie. Indianki nie brały 
udziału w urzędowćm przyjęciu, ale tu w Naw Jork, 
ku wielkiemu zadowolaieniu publiki, cała zgraja razem

stósunki do bliższego go zniewoliły obcowania, współoby­
wateli i czujący konieczność zupełnego przeobrażenia 
Rzeczypospolitćj na podstawie równości i braterstwa. 
Kniaź przybywa do’ Warszawy w czasie czteroletniego 
sejmu celem poparcia osobistego swego procesu, widii 
okropną chorobę, toczącą jak rak tę warstwę społe­
czeństwa, która przodować narodowi powinna, i nie 
mogąc utaić swego oburzenia, wypowiada je otwarcie na 
publicznći reducie w obec całego kremu towarzystwa

* stolicy. Tak odważne i niespodziewane wystąpienie mło­
dzieńca nikomu dotąd nie znanego, w wyszarzałym kon- 
tuszu i zostającego na łasce niemal starego sługi Me- 
tlicy, dawnego kuchmistrza rodziców księcia a następnie 
traktyernika znanćj w owym czasie warszawskićj go­
spody Marywilu, — zwraca nań uwagę calćj Warszawy. 
Mieszczaństwo, w którym odzywać się poczyna poczucie 
własnćj godności, przez tyle wieków przez szlachtę po- 
niżfinój, upatruje w młodym kniaziu przyszłą podporę 
swych dążeń do wyswobodzenia się i wzięcia czynnego 
udziału w ratowaniu Ojczyzny — świat wielki podej­
rzy wa w nim jakobina, odstępcę własnego gniazda i ro­
dowych tradycyi, kobiety i złota młodzież, zowiąca się 
wówczas „tężyzną,“ ciekawego oryginała, zdolnego na 
chwilę posłużyć za przedmiot, za pajaca do rozrywki. 
Stowarzyszenie „Stu Djabłów4 postanawia zemścić się 
na śmiałym moraliście, nieproszonym nauczycielu oby­
czajów. Ten, który na całe społeczeństwo napada 
i w oczy mu miota jego występki, musi się sam mieć 
za coś lepszego nad nie; najbardzićj więc upokarzającą 
dlań karą wciągnąć go w towarzystwo, narazić na po­
kusy, głodnego oczarować pokarmem i napojem i zmu­
sić go do zrzucenia płaszczyka hipokryzyi. To zemsta 
godna „Djabłów.“ Przyjąwszy taką uchwałę, towarzystwo 
zarzucana kniazia sieci, by go złapać w łapkę. Pier­
wsza Gietta przy pomocy jednego z swych wielbicieli 
a kuzyna Kniazia, słabego i starającego się posługiwa­
niem królom i królowym mody wyrobić uznanie przybra­
nego tytułu hrabiowskiego Siemionowicza, wciąga odu­
rzonego nagłą popularnością kniazia do swego salonu. 
Tu poznaje go także kasztelanowa, co przeważny wpływ 
na jć) i Konstantego losy ma wywrzeć. Kniaź wystawiony 
na ciężkie próby, wychodzi z nich zwycięzko i z godno­
ścią. To powiększa gniew jego wrogów. Odtąd rozpo 
czyua się szereg najrozmaitszych prześladowań naszego 
bohatera. Ocalony z sideł pięknćj Gietty, którćj kapry­
śne usposobienie czyni ją na chwilę protektorką księ- 
cla-lazarona, by następnie wyrodzić w nićj tćm nieu-

była w teatrze, na kursach i chodziła po sklepach, ku­
pując różne świecidła; zdawało się jednak, że to „sku­
powanie4, tutaj jest ulubiony wyraz „sbopping“, nudziło 
te dzikie Indianki; Amerykanki cywilizowane przepa­
dają za uiśm.

W Waszyngton oddają wszelką sprawiedliwość go­
dności w postępowaniu tych niby dzikich, którzy uie 
bez łakomstwa przypatrywali się „tak zapraszającym 
do „skalpu44 głowom , bladych twarzy4, oddają sprawie­
dliwość ich zdrowemu rozumowi a nawet przebiegłości. 
Okazywano im tam wszystko, coby mogło tym synom 
natury dać wyobrażenie o wysokićj potędze naszćj cy- 
wilizacyi w ogóle, o potędze zjednoczonych stanów 
w szczególności, ale ci dzicy spokojnie i bez zadziwienia 
patrzyli na wszystko, nawet na wyroby broni w arsena­
łach. Tylko masa złota, jaką widzieli w piwnicach 
gmachu skarbowego, zrobiła na nich niejakie wrażenie. 
Co za dziwni ludzie ci dzicy! Oni cenią złoto, snąć 
nie słyszeli piosnki z „Roberta Diabła.14 N. Y. He­
rald utrzymuje, że im zaimponowała jego drukarnia, 
wierzę, bo to rzeczywiście zakład imponujący; ale co 
ich nąjwięcćj zadziwiło, tak że wrażenia odebranego 
ukryć nie mogli, to kiedy w ich obecności zapalono od 
razu olbrzymie gazem oświetlone kandelabry i pająki 
w apartamentach „białego domu.4. Przy solennćj re­
cepcyi zapalili z prezydentem d’a ceremonii , lulkę po­
koju" i prezydent darował dwom naczelnikom każdemu 
fajkę piankową pięknie rzniętą, a pani Grant darowała 
im szkatułkę z tytoniejn. Prezentowano ich wszystkim 
posłom i ich żonom i były gorące z paniami „shake 
hands“4 Poseł- angielski Thoruton chciął- się z nimi 
wdać w rozmowę, ale się nwglP zrnzHnsieć;- i pani 
Cataećri, piękna żona posła rosyjskiego, dama szczegól­
nego powabu i uroku co do rozumu, świetnćj konwer- 

i cc do elegancji toalet królowa-salonów w Wa­
szyngton, chciała uroku tćj konwersacyi dr ś wiadczyć na 
dzikich, ale jakoś nie szło, tylko „pstrokaty ogon" przy 
tći sposobności ukradł jćj złotem przeplatany kutas od 
wachlarza; tak przynajmnićj i tym wyrazem pisze N. 
Y. Herald. Z wszystkich łakoci, jakie im ofiarowano, 
nąjwięcćj ich zadziwiły i najlepićj im sn akowały lody, 
które smacznie i z uśmiechem zajadali. W końcu 
grze znie się pożegnali z „Wielkim ojcem bladych 
twarzy“, tak tytułowali prezydenta, któremu s^raz 
w pierwszćj audyencyi oświadczyli, że jego wysoko sza­
nują, bo on jest „uczciwy człowiek'4, ale że ma nieu­
czciwych urzędników, którzy kłamią i biednych niewy­
kształconych Indian niegodziwie okradają. Tak przy­
najmnićj oddali ich słowa urzędowi tłómąeze, któ.zy 
nie sądzę, żeby z własnego natchnitnia podobne prezy­
dentowi robili komplementa.

Tutaj w New Jork było dla I dian przyjęcie pu- 
bl czne w sali „Uoiou Hali“, mieszczącćj przeszło trzy 
tysiące osób, pod prezydencją Piotra Cooper, o którego 
wielkich zasługach około wychowania ub >g?ćj młodzieży 
napiszę wam innym razem, a który zagaił p siedzenie 

-krótką przemową; i „Red Cloud'4 mówił wedle słów 
tłómacza bardzo rozumnie i nie było końca okrzykom 
serdecznćj przyjaźni, ale mimo to „Czerwona chmura44 
pewnie nie opuści dobrćj okazyi „skalpu.“

Tvle co do 6trony zabawnćj tych odwiedzin, strona 
ich polityczna, ich wyższe znaczenie i smutne i boi - 
sne. Pokój z temi szczepami nie jest zapewniony, 
się spodziewano, bo „Red Cloud“ nie robił z tego 
najmnićj tajemnicy, że nie jest zadowoloiouy z rezul­
tatu narad odbytych między nim a sekretarzem spraw , 
wewnętrznych, szczególnie, że ten ostatni nie chciał ; 
mianować agentami do spraw Indian osoby wskazane 
przez naczelnika., Indianie skarżą się, że w wydzielo­
nych im obszarach nie są spokojni, że i tam się do 
nich zbliża i w polowaniu przeszkadza im to kolej że­
lazna, to napływ górników, co szukają czy węgla, czy 
¿łuta, esy innych kruszców, słowem gorzko skarżą się, 
że nie są panami na wydzielonym im małym kawałku 
tćj zieni, któićj ogromne obszary wszystkie z dawien 
dawna do nich należały. J« at to bdesna prawda, któ­
rćj zmienić nie można, jest w tćj ich skardze i go­
dność. Ale kiedy na rówui z utratą ziemi ojców kładą 
skargi, że nie dobre są wiktuały, które im dostarcza 
rząd Stanów Zjednoczonych, bo, ograniczeni na pewne 
działy nie trudniąc się rolnictwem, z gŁ-duby zginęli; 
że sukno, w które ich zaopatrują, jest farbowane, że 
inne przybory pośLdnćj są jakości, wtedy pozostaje je­
szcze litość nad nimi, ale znika wszelkie wyższe spół- 
czucie. Amerykanin moićj czuły, inaezćj i krótko re- 
zonuie i ti sama opinia niemal we wszystkich odbija 
się dziennikach. „Czerwona skóra'4 musi uledz „blaućj

błagańszą dlań nieprzyjaciólkę, im chlodnićj jej zacze­
pki miłosne odpiera i wyraźnie lgnie sercem do kasztę- 
lanowćj, wystawiony jest książę na niezliczone zawody, 
zasadzki, klęski, z których zaledwie żywcem wychodzi. 
Niefortunne zajście z uwodzicielem córki Metlicy, zakoń­
czone śmiercią hrabiego, ściąga nań zemstę wszechwła- 
dnćj niemal u dworu rodziny magnackićj. Zagrożony 
więzieniem, przyprowadzony do nędzy wskutek niepo­
myślnego dlań wyroku przekupionego trybunału, znaj­
duje przyjaźń w domu kasztel ństwa i poparcie mie­
szczaństwa, które go pozyskuje do tajnego związku, wają- 
jąeego w chwili danćj ująć ster rtf rmy organicznćj 
Rzeczypospolitćj,na podstawie zasad nowoczesnych, z Fran­
cji nad Wisłę potęgą duchowćj atrakcyi przeniesionych. 
W tym czasie umiera kasztelan, a piękna Nina, zwol­
niona z więzów małżeństwa, sama zwiastuje ściganemu 
przez losy młodzieńcowi jutrzenkę lepszćj przyszłości 
u boku kochającćj go całem sercem kobiety... Staro­
ścina, rozwiedziona już z mężem, odkrywa stosunek 
Niny z kniaziem. Nie pojmując szczęścia w miłości, 
z rozkoszą pragnie zniweczyć takowe u drugich. Więc 
nie waha się najhaniebniejszych użyć sprężyn kłamstwa, 
obmowy i intrygi, by nie dopuścić małżeństwa kasztela­
nowej z Konstantym. Książę, raniony przez siepaczy 
hrabiego, daje wiarę fałszywym poszeptom nasadzo­
nego nań przez Giettę Siemionowicza i przekonany, 
że Nina, ulegając naciskowi swój rodziny, oddaje 
rękę dawniejszemu kochankowi, staroście, ucieka 
z Warszawy w wiejskie ustronie, które dlań przywią­
zany Metłica oszczędzonym w pracy groszem nabywa. 
Starościna tryumfuje, kasztelanowa, nie wiedząc o przy­
czynie odjazdu Konstantego, zamyka się we łzach i smu­
tku. Lecz tryumf pierwszćj a rozpacz drugićj nie dłu­
gie. Nagle powraca kniaź do Warszawy w całym bla­
sku bogactwa. Proces z książętami Woronieckimi był 
tylko udanym na mocy testamentu ojca Konstantego, 
który w ten sposób chciał syna zapoznać z ubóstwem 
i dać mu pole do zahartowania się w walce z przewro­
tnością ludzi, by z niój wyjść godnym nazwiska przod­
ków, mężem żelaznym, umiejącym, rozumieć nędzę Indu 
i pojmującym obowiązek zapobiegania jćj w obywatelskim 
zawodzie. Trafem spotyka kniaź kasztelanową, intrygi 
się odsłaniają i następują zaręczyny. Tyle niespodzie-

: wanych ciosów wprowadza starościnę w prawdziwy szał 
: gniewu i zawiści. Podburza przeciw księciu niechętną 

mu młodzież i własnego byłego męża. Starosta, hrabia
1 Zenp, brat zabitego przez Konstantego uwodziciela córki

Metlicy, i jeden z „Djabłów44 wyzywają kniazia na rękę, 
i Śmierć jego niechybna, bo przeciwnicy słynni ze zrę- 
' czności w robieniu bronią. Ale gwiazda szczęśliwa 
i świeći Konstantemu: jednego adwersarza rani, drugiego 

rozbraja szlachetnem darowaniem mu życia, trzeci, naj- 
I niebezpieczniejszy, starosta, przekonawszy się o wznio­

słym charakterze księcia, uznaj e w duchu, że uległ nie­
godnym namowom przewrotnej kobiety, i podaje mu 
pierwszy rękę do zgody... W tej chwili nadbiegają sta­
rościna, strwożona wyrzutami sumienia i na wpół żywa 
z przerażenia kasztelanowa, którą Gietta zawiadomiła 
o niebezpieczeństwie grożącćm jej narzeczonemu. Szczę­
ście obojga kochanków, których połączeniu już nic nie 
stoi na przeszkodzie, i pogarda męża — otóż zasłużona
kara lekkomyślnćj i złośljwćj starościny.

Taką jest treśćdwutomowćj powieści, ubarwionćj naj- 
różnorodniejszemi epizodami, małującemi z znakomitym 
talentem życie wielkiego świata Stanisławowskiego i fi- 
zyognomią ówczesną Warszawy, — ożywionćj dyalogami, 
w których naturalności i swobodzie bodaj kto z współ­
czesnych pisarzy dorównywa Kraszewskiemu, okraszonćj 
nader ciekawem zawikłaniem intrygi i mnóstwem zaj­
mujących przygód, a wycieniowanej w najdrobniejszych 
nawet szczegółach.

A teraz uzupełniając nasze sprawozdanie, przyto­
czymy tu jeden z najpiękniejszych ustępów powieści, 
przypominający mistrzowskie obrazy historyczńe, wpla­
tane tak częśto przez Wiktora Hugo w wątek jego ro­
mansów. Kraszewski opisuje dzień trzeciego maja, 
a dzień ten zbyt drogą jest pamiątką dla każdego Po­
laka, by czytelnicy nie pragnęli odświeżyć tego wspo­
mnienia aktu narodowego.

, Dnia trzeciego maja... słońce wstało tak pogodnie, 
dzień był tak ciepły, cichy i śliczny... a Warszawie 
od przedednia jakby na burzę jakąś się zbierało.

Najdziwniejsze wieści siali strwożeni ltb strwożo­
nych udający ludzie... W koszarach miało tyć wojsk 
pełno, regimenta posprowadzauo z okolic, straże po­
dwojono, nocą działa zatoczono ta.jemuie na taras zam­
kowy. Około zamku biegali panowie i posłańcy, w kan- 
celaryi sejmowćj i boczDyih izbach pisarze siedzieli 
noc cala... po wszystkich gościńcach latali posłańcy, 
sztafety, k'urvery...

Mało kto wiedział, co się właściwie stać miało... 
sle czuli ws yscy, że ten dzień musiał być dla Polski 
stanowczym...

Stolica od białego dnia przedstawiała widok nad-

twarzy41! dla chorowitych czułostek nie można wstrzy. 
mać pochodu cywilizacyi; my potrzebujem bezpieczefi. 
stwa i ustalenia stosunków prawnych, Indianie poddać 
im się nie chcą, nie są zdolni do przyjęcia naszćj cy. 
wilizacyi, więc muszą zginąć, ich zagłada jest tylko 
kwestyą czasu; wyższa rasa anglosaska musi spożyć 
Indian, więc śmiało naprzód tutejszym wyrazem „g0 
ahead“ i my ulegamy tylko żelaznćj konieczności pra­
wideł przyrody...

Życie w Ameryce, stosunek do Indyan, to najświe- 
tniejsza ilustracya do słów, któremi Darwin daje okre­
ślenie życia. To „walka o byt4... i jaka krwawa walka!

Chciałem jeszcze donieść łaskawym czytelniczkom 
o wielkiej wystawie towarów w sławnym handlu A. T. 
Stewart, ale na dzisiaj niemam już miejsca i tak za 
nadto się rozpisałem, a resztę miejsca potrzebuję dla 
własnój reklamacyi, która zdaje się, że będzie stałą ru­
bryką w moich listach.

Czytając w liście II niezrozumiały zupełnie, a roz- 
paciony frazes z powodu rozwodów w Indiana, siedzia­
łem jak Champollion nad hieroglifami piramid egip­
skich, i w końcu odgadłem, co i bez wielkićj an­
gielszczyzny sądzę, że nietrudno było odczytać w moim 
liście: „Ten minutes for divorces4 dziesięć mi­
nut na rozwody — zdaje się, że te cztery słowa i bez 
tłómaczenia i bez słownika łatwo zrozumieć.

Dalćj pokorny wn osek, nawet prośba- pokorna. 
Chciejcie łaskawie, w moich listach, jak to uczyniliście 
w liście wstępnym, kiedy mówię o tutejszćm prawodaw­
stwie, pozostawić wyraz amendement, bo mnie po­
prą w ni k przestraszył, a ja obiecuję poprawę i jak 
najmnićj obcych wyrazów używać będę. Jeżeli zaś 
gwałtem musi być , poprawnik“, jeźeli to może nowe 
dogma, to chciejcie przynajmnićj spadkować „ponra- 
wnika“ tam., gdzie ja obcego wyrazu "spadkować nie" lu­
bię; może to błąd, przyznaję, ale ja dla harmonii do- 
da.ję zawsze jakiekolwiek objaśniające słówko w odpo­
wiednim spadku. Kiedy jednak tam, gdzie mówię 
o przyjęciu 15tego amendement, czytam o przy­
jęciu 15. poprawnik, bez żadnći przy liczbie koń­
cówki, to mnie zabolało na 3.450 mil od ojczyzny, więc 
przebaczcie, jeżelim głośno jęknął.

Mówiąc o spółredaktorze dziennika Tribu n e, w któ­
rego salonie dyskutują się owe teorye o wolnćj miłości, 
nie daj ecie jego imienia, które przecież napisałem, może 
nieczytelnie, bo do dyskrecyi tu nie ma powodu, więc 
powtarzam, ile mogę kaligraficznie: Sinclair jego imię. 
W końcu Creoles przezwaliście robotników chińskiej 
których tu ogólnie nazywają Coolis. Inne pomniejsze 
mylki drukarskie pomijam, szczerze radbym, żeby dzi­
siejsza moja reklamacya mogła być ostatnią i praw­
dziwą, za to miałbym wdzięczność.

Ale dość tych skarg, za które przepraszam, a któ­
rym może nawet odmówicie umieszczenia.

Żeby nie zakończyć skargą, ćhcę wam jeszcze do­
nieść, bo przybycie ziomka do Ameryki zawsze osobli­
wość, że przybył tu zeszłego tygodnia książę Sapieha 
z familią, nie wiem jak mu na imię, mieszkał w hotelu 
5téj Avenue i wyjechał do wodospadu Niagary...

A teraz basta dziatwa Piasta...

zićunili&rśtwo. Polsfeiop’o«,

* Gdy głównego przedmiotu do Przeglądów niniej­
szych dostarczać nam zwykła prasa galicyjska, t- prasa 
to w ostatnich kilku tygodn:<»eh z powodu agiiacyi przed« 
wyborczej przybrała ton tak namiętnie stronniczy i n*» 
cechowany tak gwałtownemi zaczepkami osobistemi, od 
jakich publiczność nasza ze wstrętem się odwraca, za­
niechaliśmy na ten przeciąg czasu podawania na tćm miej­
scu bliższych sczegółów o ruchu dziennikarskim w kraju, 
by czytelnikom i sobie oszczędzić przykrości donoszenia 
o partyjnych napaściach, które raz na zawsze pragnęli­
byśmy v- idzieć usuoiętemi z polskićj publicystyki. Dziś 
wybory w Galicyi dokoaane, a choć mimo to dzienniki 

i galicyjskie, z wyjątkiem Czasu, który śród tćj całćj bu- 
! rzy nąjwięcćj utrzymał spokoju i powagi, nie przestoją 
: rozsiewać swarów i dolewać żółci, już to oskarżając się 

wzajemnie o nielojalną przy wyborach agitacją, już to 
oczerni, jąc i lżąc niemiłych sobie posłów, przecież zdaje 
się, że z fiktem dokonanym koniec końcem zgodzić się 
będą musiały, a bliska chwila zwołania sejmu i groźne 
zawikłania europejskic| wpłyną uspakajająco na rozdra­
żnione umysły i skupią je w zgodzie i jedności około 
narodowego sztandaru... Więc zabieramy się znów do 
odłożppćj na chwilę pracy i przejdziemy z kol i waż-

mailto:ore%40ponclea.eye
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„jejsze artykuły naszych galicyjskich kolegów !ż ostat­
niego tygodnia.

Nasamprzód niech nam wolno będzie załatwić ma­
leńkie nieporozumienie z Czasem, który w prze z 13 
bö. następującą zamieszcza o nas wzmiankę:

Korespondent z Krakowa do Dziennika Poznańskiego, 
-dając sprawę w liście z 6 b. m o wypadku wyborów miejskich 
i Dag, pisze, że stronnictwo Kraju i „Koła politycznego“ na 
«Iowę pobite zostało, i dalej: „Kraj a raczój kandydaci Kraju 
„obici zostali stanowczo, utrzymali się kandydaci Czasu, ale 
Logram stańczyków, program Czasu nie zwyciężył bynajmniej“
" Nie myślimy się o to wcale spierać, wszelkie zdanie jest 
ffOlne, ale się nie godzi pisań co następuje:

„Wybierając tych posłów, wyborcy nie dali bynajmnićj 
.arte blanche ministerstwu obecnemu, nie spuścili się na ła- 
.(¡e i niełaskę jego, jak tego chce Czas i Stańczyk!, ne wy- 
.Jysięgli się nawet abstencyi, jeżeli takowa pokaże się konie- 
csną, dali tylko co naj więcój poznać, że nie podzielają beswarun- 
vowei niewiary w dobre chęci i możność p. Potoćkjego i że 
-dpychają wspólność z Czechami.“

Gdzie i kiedy Czas żądał, aby dać carte blanche obe- 
oneniu ministerstwu, aby się souścić na jego łaskę i niełaskę; 
Ijedy to Czas wyprzyaięgał się abstencyi itd? Nie dziwią nas 
[8 fałsze; czytujemy je co dzień w Kraju. Ale mniemaliśmy, że 
Dziennik Poznański nie pozwoli ich w swoich drukować ko­
lumnach— chyba że nie ma Czasu pod ręką lub też zanied­
buje czytać go.

Otóż daruje Cza«, ale jeśli nie zaaiedbuje czyty­
wać naszego pisma, powiat n był nasamprzód wiedzieć,
¿a z zasady dajemy korespondentom naszym „carte 
blanche“ do wypowiadania własnych zapatrywań, o ile 
tylko takowe nie rozchodzą się całkićm z naszemi za­
patrywaniami, która w artykułach od redakcyi wprost 
wychodzących wypowiadamy. Że zdatna korespondenta 

i krakowskiego, przytoczonego powyżćj, nie podzielamy 
bezwzględnie, dowiódł pytajnik, postawiony przez nas 
w ustępie „ale program Czasu (?) nie zwyciężył bynaj- 
mnićj“, który zdaje się uszedł uwagi Czasu. Że w wielu 
razach zgadzamy się z Czasem w polityce galieyjskiśj, 
nie potrzebujemy zapewne przypominać z dawniejszych 
czasów, wystarczy bowiem na dowód, że świeżo powtó 

[rzyliśmy dosłownie artykuł Czasu, występujący wobro 
■ nie hr. Alfreda Potockiego przeciw gwałtownym a syste­
matycznym zaczepkom Kraju i towarzyszy. Również 

śznalazła w nas poparcie myśl przez Czas podniesiona, 
by wyborcy krakowscy z większych posiadłości dali swe 
glosy na autora wniosków ugodowych pomiędzy Rusina­
mi a Polakami w Galicyi. ,..J*k niegdyś — powiada 
Czas — małopolska szlachta zrozumiała najpierwsza 
ważność związków Jadwigi z Jagiełłą i w ten sposób 

¡położyła kamień węgielny zbratania dwóch narodów; tak 
dziś wyborcy okręgu krakowskiego mogą pozostać wier­
ni swój bistorycznój tradycyi i ocenić znowu, najpierwsi, 
głęboką myśl polityczną stanowiska, jakie b. wiceprezes 
sejmu ząjąt w Galicyi. Wybór jego w Krakowie poka­

jałby, iż tu nie chodzi o partykularyzm szczepowy, ale 
o kwestyą życia i przyszłości narodu“. — Myśl Czasu 
byłaby zapewne przy wyborach krakowskich, mimo żar- 
liwój dawniejszój opozycyi Dz. Polskiego znalazła u- 
rzeezywistuienie, gdyby szanowny b. wicemarszałek lwow­
skiego sejmu nie był oświadczył stanowczo, że wyboru 

Inie przyjmie. „Jakie miał powody — dodaje Czas — 
p. Ławrowski odmówienia przyjęcia wyboru, tego, nie 
wiemy, ale w każdym razie żałować nam przychodzi, że 
osobistość, tak zmakomite zajmująca stanowisko, usu­
niętą będzie, mniemamy nie na długo, od życia polity­
cznego.“ — I ten żał i tę nadzieję także dzielimy 
z Czasem.

Rezultat wyborów w Krakowie, jakkolwiek żaden 
i z kandydatów Kraju nie przeszedł, zadowalają przecież 
oba przeciwnych obozów dzienniki. I tak cieszy się 

I Czas, że wybory z miasta Krakowa noszą wybitne zna- i 
mię wolności i postępu, ale oraz porządku i zdro- 
wćj polityki, potępiająećj anarchią i opozycyą bez­
względnie. Natomiast cieszy się czy udaje radość Kraj, 
te jakkolwiek nie odniósł zwycięztwa i .¿tycznego, prze­
cież poszczycić się może tryumfem moralnym. J g > zda­
niem zdaniem została wprawdzie „opozycyjna większość 
ubieżoną na razie przez tych, którzy r zporżądzają zna- 

j cznemi środkami, są z tradycyi wpriwnymi do spiskówf?) 
i z rządami przeciw interesom kraju (?), a w interesie 
' przywileju panowania familii oligarchów, którzy więc na 
razie z pomocą armii biurokratycznćj mogli pozornie 
chwilowe odnieść zwycięzt -o. Mimo to wykazaliśmy, że 
nawet dzisiaj, w najkorzystniejszych dla nich stósun- 
kaeh, nie śmieli w obec pewności siebie i odwagi opo­
zycyi, forytować skrajnych rządowców, ale musieli o- 
gramczyć się na ludziach niejako środkowych, ludziach, 

i których kompromitują, przez to, że oni ich protegują;
’ a nadto opozycja utrzymała jednego swojego kandydata. 

Ten rezultat w Krakowie, gdzie opozycya po raz pier-

wszy do walki wystąpiła, i to dzisiaj, gdy reakcya cho­
dzi w koturnach agitacyi rządowćj — ten rezultat jest 
dla opozycyi niesłychanie pocieszającym — okazuje on, 
że stronnictwo postępowój opozycyi, byle się postarało 
o to, co mu nie dostaje, tj. byle się ściśle i karnie zor­
ganizowało. byle szło taką zwartą falangą, w jaką wiąże 
odstępców(?) interes egoistyczny, interes skupienia władzy 
w ręku kilku magnatów, — słowem, rezultat ten oka­
zuje, że potrzeba, iżby opozycya istotnie i w zupełności 
chciała zwyciężyć, a zwycięży — bo w formach szmerlin- 
gowskich jest mniejszością, ale w kraju jest ogromną 
większością — i w imieniu tćj większości, z głębi jćj 
sumenia my przemawiamy.“

Więcój krwi złój niż wybory krakowskie narobiły 
w stronnictwach, nieprzyjaznych sobie, wybory lwow­
skie. Wyjście z urny naczelników dwóch wrogich obo­
zów, tak zwanych mameluków i demokratycznego, 
dolało oliwy do ognia namiętności. Odtąd Dz. Lwow­
ski nie zna już granic w napaściach na osobę Ziemiał- 
kowskiego, odmawiając mu nawet polskiego uczucia 
i oczerniając w sposób mało godny organu, który jest 
własnością Smolki, męża tak znakomitego i wyższego 
nad nędtoty tég> rodzaju zaczepek. W obec tych sza­
motań się demokratycznego organu, które się nie mało 
przyczyniły zapewne do roznamiętnienia ulicznego mo- 
tłochu lwowskiego, mszczącego się na oknach żydo­
wskich pomieszkać za to, iż Izraelici glosowali na Zie­
miałkowskiego, postawa Dz. Polskiego o wiele jest 
poważniejszą i przyzwoitszą. — Gaz. Narodowa lichą 
odegrała rolę przy wyborach, jak w ogóle „rezolucyo­
niści“, których jest wyrazem a którzy obok dwóch wy­
bitnych stronnictw z półśrodkowym programem 
swym aż na trzecie zeszli pole. — Czas nie przypisuje 
wyborom lwowskim znaczenia politycznego dla tego, że 
barwa dwóch kompromisowych posłów jest nieznaną 
a Wybór Ziemiałkowskiego i Smolki dowodzi zupekćj 
niemal siły dwóch przeciwnych sobie obozów. — Kraj 
powiada, że „potrzeba, aby Ziemiałkowski był w seimie, 
tak jak potrzeba, żeby tam był i p. Zyblikiewicz. (byle 
nie z miasta, ale z ramienia tych, którzy go protegują, 
z ramienia oligarchicznój reakcyi, która go każoluje, 
a którći on się wcale nie wyparł — i rzecz pozostaje 
zagadką!?!). Niechaj p. Zybiikiewicz powie panu Zie- 
miałkowskiemu w sejmie to, co głosi pokątnie do ucha 
po ulicach Krakowa: że „Ziemiałkowski to potwór nie 
człowiek, że to zdrajca, któremu on, Zyblikiewicz trzy 
lata ręki już nie podaje“ itp. Tam się panowie ście- 

. rajcie oko w oko, a nie kłóćcie kraju osobistemi 
nienawiśeiami. Czóm będzie teraz w sejmie Ziemiał­
kowski, nie wiemy tego, tak jak o tóm ani słowa nie 
wspomniał Zyblikiewicz — to jest tylko faktem, że Zy- 
blikiewicza proteguje odstępcza arystokracya, Żydzi i biu- 
rokracya rządowa, a Ziemiałkowskiego ciż sami, prócz 
arystokracyi. Przy kim i przy czóm staną? nie wiemy, 
ale dobrze, że będą w sejmie.“ — Jak się przekonają 
z powyższego czytelnicy, szanowny Kraj nie może za­
pomnieć klęski jednego ze swych Redaktorów w walce 
wyborczój z panem Zyblikiewiczem, i gdzie może, przy­
czepia zacnemu posłowi łatkę.

Z powodu kandydatury pana Klaczki, wybranego 
obecnie w Tarnowie jednogłośnie niemal, toczyła się także 
zjadliwa polemika pomiędzy dziennikami galicyjskiemi, 
z których organy opozycyjne w końcu znakomitego pu­
blicystę i zasłużonego sprawie narodowój męża g rzój 
od jakiój nikczemuój kreatury giskrowskiój traktowały... 
Dowcipny w tój kwestyi napisał wiersz krakowski D j a- 
beł. biorąc doń zarazem alluzyą do walki Ćżasu z J. 
I Kraszewskim. Po tytułem „Furmanom polityki pro- 
memoria“ powiada:

Bedaktorowie Kraju, polityczne żaczki,
Dowodzą, Narodowi apostazyi Klaczki;
Redakcya Czasu losy ważąc Europy,
Kraszewskiego z pogardą depce swemi stopy.
Choć w Kraju Klaczko zdrajcą, kraj klątwie nie wtórzy;
Choć Czas zgniótł Kraszewskiego, ón przetrwa czas burzy.
Próżno dwaj Niezależni i czterej Stańczyki
Lżąc wyższość, swój ambicyi chcą wznosić pomniki,
Hej! forrtiftni opinii! nie smagajcie biczem,
Oni, czóm są, zostaną, wy — będzieeie niczóm.

Tydzień przyznaje, że sprawozdanie ze stanu 
Galicyi przed wyborami jest nader trudne. Pismo dre­
zdeńskie powiada między innemi: „Stańczyki, mainelu- 
cy, rezolucyoniści, federaliści, demokraci, dzicy... ruszają 
się, łają wzajęm, rzucają sobie w oczy przeszłością, nie 
szczędzą żółci i octu kandydatom i starają każdy swo­
ich przeprowadzić. O ile się zdaje, usiłowania porozu­
mienia stronnictw opozycyjnych spełzły prawie na ui- 
czóm; obozów jest tyle, ilu wodzów, z najrozmaitszemi

odcieniami. Jedni idą z Czechami, drudzy z Węgrami, 
trzeci z liberalnymi Niemcami, inni z hr. Potockim, ze 
Smolką, z Ziemiałkowskim, z Koźmianem itp. W ta­
kim razie każdy przeciwnika obala czóm może, panRo- 
manowicz jakiómś wspomnieniem lat starych, Smolka 
zadaną złą wiarą... wreście dzienniki złośliwą dosyć 
charakterystyką kandydatów.“ — Zresztą zaznaczyć nam 
wypada, że Tydzień także przeciwny jest posłowaniu 
pana Klaczki, z powodu, iż „niebezpieczną jest rzeczą 
reprezentować kraj, którego się nie zna, w którym się 
nie żyło, zwłaszcza mając już stanowisko rządowe.“

Londyński Głos Wolny, nie znajdując właściwie 
zbyt wielkiói różnicy w stronnictwach, dzielących Gali­
cją. ze względu, że choć innemi drogami ale wszystkie 
do jednego dążą celu, oświadcza się jednakże w końcu 
za programem Smolki i radzi go przyjąć za swój przez 
cztery postępowe obozy: demokratów, rezolucyoni3tów, 
mameluków i krakowskie koło polityczne. Stańczyków 
puszcza ex nexu. Połączenie to czterech stronnictw do­
radza Głos Wolny nietylko do walki skutecznćj z nie­
mieckim centralizmem, ale i „do zniweczania intryg 
możnowładztwa polskiego, które w obec dworu 
wiedeńskiego wykrzywia, poniża sprawę polską a we­
wnątrz kraju stara się rozszerzyć swoje wpływy, aby 
żądania Galicyi ograniczyć do nic nie znaczących u- 
stępstw.“ — Ton powyższego ustępu przypomina nam 
mocno Kraj i Dziennik Lwowski.

W kwestyi biszpańsko-pruskiój prasa galicyjska staje 
bez wyjątku po stronie Francyi, biorąc za fakt, iż hr. 
Bismarck z marszałkiem Primem ukartowali kandy­
datur,,’ księcia hohenzollernskiego dla ubezwładnienia 
Francyi.

W Kraju odzywa się znów p. Kulczycki w zna- 
nój sprawie ze Zmartwychwstańcami i twierdzi, że „do­
nosiciele i fałszerze szczycili się przed całym Rzymem 
i przed Ojcem św., że ów mniemany autograf, który 
podług zeznania P. Semenenki jest kwitem, został do­
browolnie wydany tym, którzy go przesłali, 
przez jednego z redaktorów (Dziennika Po­
znańskiego)/ którego nazwano.“ — Wzywamy pa­
na Kulczyckiego kategorycznie, aby raz nare­
szcie wypowiedział: czyje nazwisko wymieniono w Rzy­
mie i kto je nazwał, byśmy osobę tę mogli poszu­
kiwać.

Tydzień podał w dwóch ostatnich numerach cie­
kawe pod względem artystycznym ocenienie Unii Ma­
tejki przez pana Tytusa Maleszewskiego. — Ga­
zeta Toruńska skrzętnie obrabia rozmaite kwe3tye 
ekonomiczne.

Berlin, 15 lipca. Po nadejściu wiadomości o wy­
powiedzeniu przez Francją wojny Prusom, wysłano dziś 
w nocy do wszystkich komend jeneralnych rozkaz uru­
chomienia korpusów, również nakazano uzbroić fortece 
nadreńskie. Obliczają, że w kilka dni armia Związku 
północno niemieckiego wynosić bęzzie siedmkroć stoty- 
sięcy żołnierza, którego zaraz będzie można użyć, a w 
krótkim czasie armia ta dojdzie do 950.000 głów, nie 
licząc w to wojsk państw poludniowo-niemieckich, któ­
rych podług „autentycznych“ wiadomości z Monachium, 
Śtutgardu i Karlsruhe nie będzie braknąć w „wielkiój 
świętój“ walce przeciwko odwiecznemu nieprzyjacielowi 
Niemiec. Wojsko ma być podzielone na dwie armie pod 
dowództwem księcia następcy tronu i księcia Fryderyka 
Karola. Dowództwa korpusów 2 i 3, na których czele 
owi książętą stali, powierzono jenerałom Franseckiemu 
i Groben. — Koleje żelazne otrzymały rozkaz przyspo­
sobienia wszystkiego do przewozu wojsk i materyałów 
wojennych. Dyrektorium głównego banku podwyższyło 
dyskonto od wekslów na 6 procent a od lombardów na 
7%. — Berliner Börsen Ztg uskarża się na spó­
źnianie się telegraficznych depesz.

„Z radosną dumą“ — pisze Allgemeine Nord­
deutsche Ztg — „możemy dziś panom Francuzom 
powiedzieć, że w politycznój prasie pruskiój stolicy nie 
ma ani jednego dziennika, któryby głosu swego me 
wmięszał do krzyku oburzenia, jaki w kraju panuje, 
od czasu kiedy się dowiedziano, jak w osobie sędziwego 
króla naród przez dumę francuzką tak głęboko obra­
żony został.“ Następnie zestawia organ ministeryalny 
głosy kilku dzienników

Korespondent do Weser Ztg z Niemiec południo­
wych powiada:

Jaki gorliwie życzą sobie utrzymania pokoju, tak jednakże

ogólna opinia zgadza się w tóm, że tenże nie może być oku 
pionym przez upokorzenie, gdyż przez to i takby z pew­
nością tyklko krótkie odroczenie osiągnięto: Francuzi tylko 
wtedy w nas zaczepiać przestaną, jak się nas będą bali.

Schwäbischer Merkur, organ partyi przychyl- 
nój Prusom, jest wyrazem nadzwyczaj podrażnionego 
usposobienia Wyrtembergczyków przeciwko Francuzom 
i kończy odnośny swój artykuł temi Słowy:

Jeżeli Francya bez wszelkiego pretekstu wojnę prowadzić 
zamierza, czy pozyska jakiego sprzymierzeńca? Czy może bez 
sprzymierzeńców wojnę prowadzić? Czy Niemcy,, same już rów­
nające się francuskiej potędze — gdvż słabszymi cd roku 1866 
nie staliśmy się — prócz najlepszego oparcia, czystej, wielkiój, 
dobrój sprawy, prócz stanu obrony, nie znajdą jeszcze innych, 
bardzo cennych, materyalnycb sprzymierzeńców? I w Niemczech 
samych ? Przyjaciele Prus zwolnieni zostali od niesmaku dynas­
tycznego, jaki wojna ta byłaby miała, gdyby kandydatura hohen- 
zollerenska została utrzymaną; a nieprzyjaciele Prus nie mają już 
najmniejszego pretekstu wymówienia się ód obowiązku traktato­
wego. Preteks, Francyi odebrany, i im usunięto. Jak jeden mąż 
stoją Niemcy, dobre prawo obok nich, każde pokój miłujące i lo­
jalne mocarstwo za niemi.

Lud królóśtwa saskiego, tak twierdzą przyjazne 
Prusom pisma, jest przeciwko wsze’kim ustępstom Fran­
cyi. O odprawie francuskiego ambasadora w Ems pi­
sze lipska Deutsche Allgemeine Ztg:

Tę nadzwyczaj godną odpowiedź chwałą okrytego króla 
rruskiego, walecznego najwyższego naczelnika Związku i obrońcy 
Niemiec cały naród z radością pochwali. Takie bezwstydne żą­
danie zasłużyło nà takie symboliczne wyrzucenie za drzwi posła 
mocarstwa, które się do tego poważyło... Prn3y, Niemcy, wszystko 
dotąd uczyniły, ażeby pok j utrzyinać, nie na nas zatem za­
prawdę spadnie ogromna odpowiedzialność za nędzę, jaką sprowa­
dzić grozi starcie się dwóch tak wielkich i zbrojnych narodów 
na siebie samych, za nióobliczone przeszkody w ruchu pokojowym, 
jakiemi dotknięty zostanie cały świat cywilizowany.

Post tak ocenia Zajście w Ems:
Żądanie, jakie hrabia Benedetti świeżo postawił naszemu 

królowi, jest obrazą, którój charakter prowokujący przez wy­
padki, jakie się odtąd wydarzyły, i przez wyjaśnienia okazał się 
w najjaskrawszóm świetle.

Nikt nie może się mylić pod względem ważności zajścia 
emskiego; Francya nie zna już żadnego pohamowania, nie od­
strasza jój odpowiedzialność za zerwanie pokoju i czyni wszystko, 
ażeby owę odpowiedzialność w jój niepodzielnój ciężkości na sie­
bie ściąenąć.

W obecnój chwili trudnóm jest, żywić jeszcze jaką na­
dzieję.

Okrzyk sprawiedliwego gniewu w Niemczech z powoda 
hańby, jaką je splamić zamierza: o, okrzyk ogólnego oburzenia 
z powodu możliwości wojny, którą Francya wywołuje — mogą 
może jedynie przyczynić do upamiętania się narodu francuskiego, 
który niestety tą rażą winę dzieli zarówno ze swoim rządem.

Francya — a ó tóm powinni być Francuzi przeświadczeni
— prowokuje nietylko Prusy i Niemcy, ale nadto nie robi sobie 
nic z __cywilizacyi naszego wieku.

Lecz jeżeli tradycye pierwszego cesarstwa znowu podej­
muje, powinna przecież sobie tói przypomnieć jego katastrofę.

O tómże zajściu pisze Kölnische Ztg:
O nowóm francuskióm żądaniu powiemy jedynie, że wywoła 

ono jedno tylko uczucie od jednego końca Niemiec do drugiego 
pomiędzy wszystkiemi stronnictwami, u młodych i starych, u męż­
czyzn i kobiet: uczucie oburzenia i gniewu. Jakkolwiek Niemcy 
bard .o pokój tniłują, to jednakże już wielu się gniewało, że Fran- 
cyagw sprawie tój swą wolę przeprowadziła. Lecz pod groźbą 
wojny (menace de guerre) stawiać królowi pruskiemu tak zbyte­
czne i obrażające żądanie, to znaczy zmusić Prusy, jak to ów 
bezczelny paryzki dziennik wypowiedzieć śmiał, do przejścia przez 
jarzmo kandyńskie.

W Tuileryach bowiem uważają sposobność tę za nadzwy­
czaj pomyślną do wybuchu zazdrości przeciwko Prusom. Chodzi 
bowiem o kwestyą dynastyczną ’a ilaród ’-niemiecki nie będzie miał 
ochoty łamać karków za pruski dom królewski. Mylą się w Tui­
leryach, mylą się gruntownie. Francuski rząd przez swoję bez- 
mierność potrafił po mistrzowsku sprawę króla pruskiego zrobić 
sprawą każdego Niemca, który jeszcze iskrę miłości ojczyzny 
i niemiedkiój dumy narodowej w piersiach bosi. Każdego Niemca
— powiadamy — a nietylko każdego Prusaka lub każdego Pół- 
nocno-Niemca. W Wyrtembergii, którój wierność w dochowaniu 
traktatów najprędzój można było podejrzywać, król i minister­
stwo postanowili jui w razie wojny trzymać się wiernie Niemiec 
Północnych a o Badenii i Bawaryi nie potrzebujemy wcale mó­
wić. Całe Niemcy, od Alp aż do morza Północnego i Bałtyckie­
go, stoją tam jak rozgniewany mąż, chętnie gotowe do poniesienia 
wszelhiój ofiar», gdyby Francuzi byli tek bezczelni, upierać się 
przy swych ambitnych żądaniach, obrażających moralne uczucia 
nietylko Niemiec, tęcz całej Europy.

Jedyna, słaba nadzieja utrzymania pokoju jest w tóm, że 
książę Gramont odroczył odpowiedź na interpelacye do piątku, 
do którego to czasu wszystkie mocarstwa Europy zdanie swe o ta- 
kióm bezprzykładuóm zerwauiu pokoju wyjawią.

Berliner Börsen Ztg oświadcza:
Jeżeli przyjąć możemy, że dzikie postępowania paryzkiój 

rasy i odp< wiedu e zachowanie się francuski, h mężów stanu 
w szerszych kołach ludności oddźwięk znajduje — i w rzeczy 

samój w Paryżu słychać tylko pieśni wojenne — to działa na 
skonność Francuzów do zagraniczni ch starć zapewne znacznie 
smutne przeświadczenie o wewnętrznóm rozpadaniu się. PrztZ 
bouapartyzm zdemoralizowani i zohydzeni, spodziewają się tylko 
jeszcze na placu boju zjednać sobie siawę i honor. Nadzieje roz­
woju konstytucyjnego rychło się rozchwiały a wielki Ollivier do 
wielkiego kńglarstwa plebiscytu przyświecać musiał. Przez ple­
biscyt u*aża się Napoleon, w obec Orleanów, za zakrytego z tyłu 
a wielki a post ł pokoju Ollivier musi mu znowu służyć do wyko­
nania jego planów wojennych. Pod silnym wpływem cesarzowój,

zwyczajny... okna były pootwierane, pełne głów cieka­
wych, ulice natłoczone niespokojnymi, pytającymi jedni 
drugich: Co to ma być? A w tłumie nikt odpowiedzieć 
nie umiał, co się stanie...

— Rzeczpospolita w niebezpieczeństwie, — mówili 
jedni, — groźne wieści odebrano od posłów z za­
granicy.

W obec ostatecznćj zagłady potrzeba było chwycić 
się ostatnich środków ratunku...

W ciszy tajemniczćj przygotowywała się owa re­
forma, o którój treści nikt oprócz grona szczupłego nie 
wiedział... Wyglądało to i było w istocie zamachem 
stanu (coup d’etat), by gdy to jasne słońce weszło 
nad potrwożonemi głowy mieszkańców stolicy, nikt nie 
umiał powiedzieć, dla czego trwogą biły serca, nadzieją 
i nieokreślonćm przeczuciem czegoś stanowczego... stra- 

1 Sznego, wielkiego...
Około ambasady rosyjskićj, na pozór neutralnćj,

' zamkniętći, zimnego udającej świadka, zjawiały się po- 
\ staeie wylęknione, pragnące się ukryć... Chłonęła je 
i brama zamknięta i wyrzucały na bruk drzwi tylne...

Przed mieszkaniem hetmana Branickiego, z mniej­
szą ostrożnością zajeżdżały powozy jego zwolenników., 
biegli doń pieszo nieliczni adherenci polityki... i cicho 
w przedpokoju zadawano sobie pytania: Czy przyjdzie 
do szab< l? czy się krew poleje? Tu już wiedziano coś 
więcći nad to, o czćm gwarżyła ulica...

Piękny i wielki świat miał tego dnia, nie sięgając 
dalćj myślą o następstwach — tak niezwyczajną i go­
rączkową rozrywkę 1 Ze wszystkich okien wyglądały 
główki ciekawe, w negliżu porannym, na. pół utrefione, 
z rąk fryzyera wydarte, to strojne i ukwiecone... Uli­
cami biegali eleganci.’.. Z pierwszych piętr spadały na 
nich pytania, z trotoarów leciały w górę odpowiedzi.

— Co się dzieje? co słychać? co to jest? gdzie 
wojsko? czy prawda, że nabite stoją działa?

A wśród tego mniemanego zajęcia polityką, ile nie­
politycznych uśmiechów i a parte pod osłoną nowin 
rzuconvcb westchnień...

Wśród gąszczy ulicznćj, po którój twarzach bie­
gała ciekawość niezaspokojona, gdzie niegdzie ujrzałeś 
twarz jasną i pogodną a zadumaną, to troską zgrane 
czoło, to usta skrzywione szydersko, to jakby znak 
Spytania wygięte wargi zwrócone ku zamkowi...

Z każdą chwilą tłumy rosły, płynęły, kupiły się 
; i oblegały zamek, plac pod Zymuntem, kościół św. Jana, 
■ ^iedzińće... ulice przyległe...

Wpośród nieruchomo stojących kiedy niekiedy prze­
dzierał się to powóz pański, to człowiek blady a spie­
szący, wskazywany palcami... poseł... senator... jeden i 
z tych, co w dramacie dnia graćamieli rolę czynną. 
Wymawiano imiona, dodawane komentarze... szeptano 
ruszając ramionami... Niekiedy idący na plac boju po­
dnosił oczy do góry i z okna pierwszego piętra brał 
błogosławieństwo wachlarza, chustki lub słowa...

Z oczów kobiecych iskrami sypała się ciekawość.
Cok lwiek drgnęło na zamku, odbijało się na od­

ległych ulicach. Każdy j ruch około sali sejmowćj po­
dawano sobie z ust do ust... znajomy znajomemu, nie­
znany obcemu, szmer leciał po tłumie jak wietrzyk 
wiosenny i szumiał rozbijając się po uliczkach i znowu 
cisza... oczekiwania.

Pomimo straży, od rana pełne były wszystkie 
dziedzińce, zakątki, a sala sejmowa jeszcze pusta, już 
ukwieconą była naciśniętemi galeryami, pełnerai kobiet 
szczęśliwych, ie... będą patrzały... na co? wiedziała 
ledwie dziesiąta, rozumiała ledwie dwudziesta, myśiała 
o tóm ledwie setna... Ale któreż przedstawienie w tea­
trze mogło temu dorównać?

Ciekawość i trwoga były wyrazem dnia tego, cie­
kawość podniecona d> spazmu i gorączki, trwoga nieo­
kreślona i rozkoszna... Co chwila spodziewano się, że 
coś zawre, zakipi, wystrzeli, wybuchnie. Tymczasem 
słońce młode promieniało złoto, szło sobie do góry, 
bawiąc się uciekającemi przed nióm chmurkami, toczyło 
się uśmiechając dziecinnie... Co mi tarnl

CzuĆ było prochem i walką w około zamku... Tu 
wchodzili jedni z ponuróm obliczem i zakąszonemi wargi, 
z twarzą połamaną gniewem tłumionym, z dłonią drżącą 
na pałaszu, który w pochwach jój onbrzękiwał... drudzy 
z rozpromienionóm czołem, spieszący na plac boju, 
z piersią wezbraną... weseli.

Coraz tó nowa postać wpadała do zamku, czasem 
dwie różne spotykały się we wrotach i mijały z nie- 
ufnóm milczeniem... jeden widzieć nie chciał, drugi 
przemówić nie śmiał... szable i śmiech ozwaly się, 
ucichły...

Po tłumie w szeregach stojącym, od bramy daleko 
w głąb... przeleciał szmer: król idzie — idzie król! 
Król w całym majestacie... marszałkowie przed nim... 
dwór z nim... Król blady — powtarzano — król 
blady 11

Cisza... okropna cisza 1 Któż wie, co się dzieje 
na sali? Cisza... jakby czytał ktoś... potóm szmer,

gwar, krzyk... warczy jeden kąt sali... groźno i cisza 
znowu... Długa jak wiek!

Piękne panie ziewają w oknach, zasłaniając usteczka 
chustkami, a lud stoi cierpliwie i czeka, oczy zwrócone 
na zamek...

W sali sejmowój jakby falami morskiemi wiatr 
ruszył i rozbił ją o brzeg... Okrzyk stłumiony, mil­
czenie...

I znowu wiek oczekiwania cały... aż grzmi, aż 
płacze coś i jęczy»., i słychać drżenie szabel na po­
sadzkach i wołanie dwóchset głosów, w których łonie 
krzyk kilku ust... wrzawa się wzmaga... Coś sły­
chać...

Pytają w ulicy... Co słychać?
Ktoś z półotwartego okna usłyszał tylko dwa 

słowa.
— Król z narodem. Naród z królem!
I jak hasło tego dnia, jak hasło przyszłych dni 

bieży okrzyk w ulicy, powtarza się, chwyciły go piór- 
wsze tłumy... wspiął się do piętra, uniósł się do pod- 
daszów. Z kominów i dachów coś woła: Naród z kró­
lem 1 !

Lud patrzy i słucha—i z słowem zagadki się bawi 
i nie dowierza, i... czeka..

W sali jak w kotle wciąż kipi, to zawarczy, to za- 
świszcze, to zapłacze... to wre głucho, dlago. To jeden 
głos podniesie i krzyczy, a stu mu przerywa. Na prze­
miany oburzenie, entuzyazra, zgroza i niby wołanie bo­
jowe: Naprzód 1 naprzód 11

Trwało 1o nie godzinę, nie dwie, cały dzień tak 
upłynął na oczekiwaniach... na trwodze...

Omdlałego wynieśli z sali, oszalałego wyrzucili. 
Ktoś na ręku wyniósł sześcioletnie dziecię ze spuszczoną 
główką plączące...

Co robi ten Izaak niewinny w dłoniach ofiarnika?... 
któż wie.któż zrozumie??

Przez okno wyrzucono wstęgę orderową zszarpaną 
w strzępy... I znowu krzyk i cisza, i mowa, i błaganie... 
a potém...

Słońce już nad zachodem... szmer... radość! zwy- 
cięztwo... Vivat! Król z narodem. Naród z królem! 
Byłaż to taka nowość, tskie pierwociny zgody, że je 
tak uroczyście obchodzono?

Ściśnięte tłumy nie wiedzą nic, ale od ścian zamku 
wionęło radością, szałem, upojeniem i iskrą piorunową, 
błyskiem po czołach zaświeciła radość — zwycięztwol

Stało się! coś się wielkiego a przeważnego stało!!

Mrok zchodzi na kościół stary... a szyby jeg 
zajaśniały światłami. Bóg ma być świadkiem ślubu 
króla z narodem.

Szeregiem z zamku posłowie i senatory... uznojone 
czoła, krwią nabiegłe twarze, rozwiane włosy, rozdarte 
szaty... idą, a tłum woła i klaszcze, a choć nie wie 
czemu, czuje wielkie zwycięztwo. Okrzyk poszedł od 
zamku i leci, klaszczą ulice, piętra, dachy, miasto, 
przedmieścia, wiewają chustki... płaczą oczy radością.

— Król z narodem 1
Byłoż to pierwszym dniem zgody?...
Szeregiem poszli posłowie... nie wszyscy, tłum po­

liczył i spisał tych, co zostali... Zycie i gwar przeniosło 
się do świątyni... w sali sejmowćj pustćj została girść 
ludzi i kłócą się, kto winien...

Z okien gmachu lecą przekleństwa i groźby i wście­
kłe wyrzekania, a ulica, co klaskała przed chwilą, urąga 
i szydzi z odstępców.

Cicho znowu... musieli wszyscy poklęknąć, słońce 
zachodzi za złote obłoczki... W tćm z głębin tój ciszy 
zabrzmiały nagle wszystkie dzwony razem, rozkołysane, 
oszalałe... a huk ogromnego Te Deum zwycięztwa bu­
cha przez drzwi świątyni otwarte,... i na wyżyw światu... 
na tarasie biją działa tryumfem... a lud ściska się... 
pijany nadzieją...

Stało się coś wielkiego... coś pamiętnego i War­
szawa przeżyła ten dzień przesilenia, odgadując go raczój 
niż wiedząc, co przynosił z sobą.

Wieczorem już w ulicę zaszła stugębna wieść: 
Konstytucja... królestwo dziedziczne 1 wolność wiary... 
wolność wieśniaka... mieszczanin zrównany z szlachci­
cem... nowa era, nowy świat... Król z narodem 11 naród 
z królem 1...

Naówczas zaczynają się opowiadania na ucho... 
Walka była straszliwa... posłowie leżeli na ziemi, jeden 
syna chciał zabić, rwano się do szabel... garść zaco­
fanych poległa protestując w imię umarłćj przeszłości...

Zwycięztwo zostało przy tych, co uwierzyli, że 
Polska odrodzić się może, od porąbanego pnia nowe pu­
szczając gałęzie.“

Na tćm kończymy naszą dzisiejszą literacką po­
gadankę...

12 lipca.
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kierowaućj przez Jezuitów zamaskowanych i surowych absolnti- 
stów, popada Napoleonid znowu w owę grubą i brutalną politykę 
awanturniczą która jest odznaką bonapartyzmu i przekleńst-em 
Fraacyi. — Wszystkie narodowe przesądy, wszystkie zle namięt­
ności Blużą do pomocy. Długo trwające udawanie szacunku przed 
narodową niezależnością i przed stanowieniem samym o sobie 
odrzucone i jak pod Ludwikiem XIV ma być znowu hasłem: 
„Nie masz Pyryneów!“ Tik cięży francuska polityka jak mszyce 
na WłoGh wolnym rozwo u, tak usiłuje przeszkodzić zjednoczeniu 
Niemiec, tak zagraża niepodległości Belgii i Szwajcaryi i wyciąga 
Bwe zdebyczy chciwe ręce polipa daleko po za Ocean Atlantycki. 
Nienawiść i oburzenie wszystkich narodów zbierają się przeciwko 
temu wiecznemu wichrzycielowi pokoju. Niechaj Augustulus nie 
zapomina, że większego jego przodka ogromna potęga na miazgę 
startą została pomiędzy Hiszpanią a Niemcami. — Nam jedynie 
nie miło być może, jeżeli nieuchronna wojna nie z powodu na po­
zór dynastycznych interesów wybuchnie Lecz ten aż pod 
szyję zbrojny pokój coraz staje się nieznośniejszym. 
Oby ustępstwo w kwestyi luksemburgskiój było na- 
szóm ostatnióm ustępstwem.

Main Ztg pisze:
Francya powzięła zamiar wtrącenia Niemiec w dawniejsze 

nicestwo, francuska duma uważa Niemcy za swoję własność, 
w której rządzić może, jak jćj się podoba, myśmy się przeciwko 
woli Francuzów w naród ukonstytuować, za to mamy b ć uka­
rani. I nie należy się łudzić Francuski naród wszystkich użyje 
środków, ażeby nas zwyciężyć: wojnę tę poprowadzą Niemcy 
wtedy tylko zwycięsko, jeżeli także z całą siłą narodu w krwawe 
te szranki wstąpią. Dla tego niech każdy się bada w tych wa­
żnych godzinach, czćm może służyć swej ojczyźnie, jeden po­
święci tfej świętćj sprawie ramię, krew i życie, drudzy poświęcą 
się pielęgnowaniu rannych, wspomaganiu pozostałych, każdy sta­
rać się powinien współdziałać w swoim zakresie i podług swych 
sił. Jeżeli ten duch powainćj determinacyi i siły czynu orgar- 
nie nasz naród, natenczas wypadek wo/ny może być jedynie zgu­
bnym dla naszych nieprzyjaciół; będziemy musieli wtedy starać 
się o to, żeby Francuzom na długi czas uuiemoźebnić zakłócenie 
peryodyczne pokoju świata. Jeżeli Prusacy są jeszcze tymi sa­
mymi, jakimi byli w kampanii roku 1866. a Francuzi tymi sa­
mymi, co w kampanii włoskiój w roku 1859, natenczas rezultat 
zaledwie może być wątpliwym. Podczas kiedy Francuzi pomimo 
wszelką nieudolność austryackich wodzówdoprowadzić jedynie mogli 
w prowiDcyi ościennój do nierozstrzygniętych potyczek i na pół 
wygranych bitew, Prusacy w dwóch tygodniach stanęli w sercu 
monarchii. Tym razem cała siła reszty Niemiec walczyć będzie 
obok walecznćj pruskićj armii i Bawaryi i Wyrtembergii nie bę­
dzie brakło przy apelu; gdyby ich do tego nie popychała miłość 
ojczyzny i wierność traktatom, to ich polityczna mądrość spowo­
duje, ażeby nie przyjmowali niebezpieczeństwa zdrady.

Z Ems telegrafują dziś rano: JKMoSć odjechał 
o godzinie 8 z rana, ściśnięty tłum, grzmiące ,,niech 
żyje,“ król bardzo wzruszony, publiczność pełna za­
pału. — Kiedy król wczoraj do Koblencyi odjeżdżał, 
zjawił się na peronie hrabia Benedetti i w sposób 
ostentacyjny przecisnął się do pierwszego szeregu, jakby 
oczekiwał przemówienia do siebie króla. JKMość nie 
zwracał przecież na niego uwagi, chociaż rozmawiał 
z osobami, tuż przy ambasadorze francuskim stojącemi.

Kreuz Ztg zapewniają z dobrego źródła, że Fran­
cya już przed czterema tygodniami zapytywała się 
Szwecyi, jakie stanowisko zająłby ten kraj w wojnie 
francusko-niemieckićj, czyby się połączył z Francyą. 
Odpowiedź miała być pod ostatnim względem prze­
cząca.

Terminjjzwołania sejmu Rzeszy północHO-niemieckićj 
naznaczono na dzień 19 bm.

Minister spraw wewnętrznych hrabia Eulenburg 
i minister skarbu Camphausen powrócili z Ems.

NIEMCY POŁUDNIOWE.
* Sächsische Ztg ogłasza przesłane jćj podobno 

z Karlsruhe a tamże po kraju obiegające wezwanie do 
narodu badeńskiego „by korzystając ze sposobności 
wojny prusko-francuskićj, wyswobodził się znowu z pod 
panowania Hohenzollernów.“ Z wezwania tego, będą­
cego w każdym razie objawem nie małego znaczenia 
uczuć, jakie w pewnych kołach Niemiec południowych 
panują, podajemy ustęp następujący:

„Niemcy, obudźcie się! Dzięki ambicyi hohenzol- 
lernskićj grozi brzemienny w następstwa konflikt po­
między Francyą a Prusami... Kiedy przez grę intryg 
pełną obudzono słusżnie uczucie narodowe Francuzów 
a naród francuzki widzi w ehytrości tćj obrazę nie dyna- 
styi Bonapartów, lecz narodu francuzkiego, chcą Prusy 
narodowi francuzkiemu przeciwstawić niemiecki, gniew 
Francyi na hohenzollernską politykę gabinetową prze­
nieść na naród niemiecki. Pruskie marzenie o potędze 
ma doprowadzić do wojny z Francyą i naród niemiecki 
ma kasztary wybrać z ognia. Zobowiązanie podobne 
wywodzą Prusy ze statutu Rzeszy północnćj jednćj, z 
traktatów sierpniowych z drugićj strony. Naznaczenie 
tak zwanego casus foederis Bismark samym przecież 
Prusom przyznaje. Niemieccy książęta, wy ludy w 
Szwabii i Bawaryi, czyż wam nareszcie jasno, że od r. 
1866 nie jesteście już niemieckiemi lecz pruskiemi? Dla 
sprawy, która Niemiec, która was wszystkich nic nie 
obchodzi, macie dzieci kraju waszego, macie ojców wa­
szych, waszych synów, waszych braci, podpory starości 
i przyszłości poświęcić, aby nowy utwór, który mimo 
miliona bagnetów nie czuje się bezpiecznym, bezkarnie 
dalćj mógł być rozwiniętym. Niemcy, obudźcie się!1

Innego zupełnie usposobienia zdaje się być rząd 
bawarski. Podczas kiedy bowiem Prusy nie w.ystóso- 
wały jeszcze do niego zapytania, czy ze względu, na 
spór z powodu obsadzenia tronu hiszpańskiego Hohen­
zollernem uważa casus f jederis za dany ze względu na 
istniejący traktak odporno-zaczepny, miał wedle" zarę­
czania na podobne, przez pośrednika podane zapytanie 
rządu francuzkiego odpowiedzieć, że stanowcze postano­
wienie czyni zależnem od dalszego przebiegu tćj sprawy, 
tymczasowo zachowa wprawdzie wyczekujące swe stano­
wisko, lecz już teraz dać może zapewnienie, iż lud ba­
warski i król jego nie odłączy się od reszty Niemiec.

Zresztą obradują podobno w kołach posłów patry- 
otyczoych nad formą, w jakićj do ministra spraw za­
granicznych ma być wystósowaną intprpelacya żądająca 
objaśnienia, czy rząd bawarski w razie, gdyby obecnie 
spór pomiędzy Francyą a Prusami istniejący, doprowa­
dził do wojny, uważałby casus foederis za dany dla Ba­
waryi.

AUSTRYA I WĘGRY
w Wiedeń, 13 lipca. Wiadomości, jakie tu nad­

chodzą, przedstawiają sytuacyą obecną w tak smutnćm 
świetle, w jakićm się na nią bezczynna prawie giełda 
zapatruje. Jeden z dzienników tutejszych donosi już 
nawet, że wszyscy w Wiedniu bawiący Prusacy otrzy­
mali rozkaz niezwłocznego powrotu do kraju.

Tymczasem rozpoczęły tćż już mocarstwa nie inte­
resowane w obecnych pomiędzy Francyą a Prusami to­
czących się sporach rokowania pomiędzy sobą a jak tu­
tejszy półurzędowy korespondent Karlsruher Ztg do­
nosi, miał gabinet moskiewski na pierwsze czynione mu 
przedłożenia objawić całą swą gotowość do pośrednicze­
nia wraz z innemi mocarstwami w obecnych kwestyach 
spornych celem pokojowego ich załatwienia. Co do 
podstawy jednak akcyi swój temu odpowiednićj nie dał 
gabinet moskiewski żadnego jeszcze objaśnienia bliższe­
go. Mimo ta zaczyna się już puhliczność tutejsza 
i dzienniki oswajać z myślą wojny a ostatnie kończą 
swe w tćj mierze ogłaszane artykuły wstępne smutną 
maksymą: Quidquid dtlirant reges, plectuntur Achivi.

Słychać, że wygotowanćm jest już rozporządzenie, 
które w razie ogłoszenia nieomylności zakażę biskupom 
urzędowe dogmatu tego publikowanie. — Dawniejszy na-

czelnik ministerstwa obrony krajowćj, baron Widmann, 
zrzekł się na rzecz skarbu państwa pensyi ministeryal- 
nćj, jaka z prawa nań przypadała.

WŁOCHY.
• Florencja, 12 lipca. Opinio ne, organ prezesa 

ministerstwa p. Lanzy, ogłasza w sprawie kandydatury 
księcia hohenzollernskiego do tronu hiszpańskiego nastę­
pujące communiqué, które potwierdza poniekąd to, 
cośmy wczoraj na tćm miejscu o stanowisku Włoch do 
owćj sprawy powiedzieli.

„Sytuacya polityczna jest bezustannie bardzo gro­
źna. Nie tylko że Francya obstaje przy tćm, aby jćj 
dano zaręczenia, iż książę Leopold Hohenzollern nie zo­
stanie królem hiszpańskim, lecz jak w Paryżu tak i po 
departamentach największe panuje wzburzenie. Mocar­
stwa pośredniczące połączyły się w wspólnym celu zna­
lezienia rozwiązania, któreby pożądanćm było dla sta­
nowiska moralnego a prócz tego odwleczonćm być nie 
powinno. Wedle nadeszłych z Berlina wiadomości byli 
tam dalekimi od tego, by przewidzieć, że kandydatura 
księcia Lerpolda tak głęboko poruszy drąźliwość Fran­
cyi. Żyli tam w największym spokoju a król udał się 
był do Ems, podczas kiedy hr. Bismarck bawił w Var- 
zinie, inni wszyscy dostojnicy państwa w swych dobrach 
lub u wód, wielu dyplomatów na urlopie, wszyscy pełni 
otuchy, że żaden wypadek nie może zakłócić dobrych 
międzynarodowych stósunków. Dodają, że o kandyda 
turze księcia Hohenzollern już od dawniejszego czasu 
była mowa i że wszystkie rządy przez swych reprezen­
tantów więcćj lub mnićj o tćm były poinformowane. 
Z żadnćj strony nie remonstrowano przeciw temu i są­
dzono, że przez wszystkich przyjętą zostanie bez oporu 
i opozycyi.

Prusy nie dały dotąd Francyi stanowczćj odpowie­
dzi. Król Wilhelm nie da tćż takowćj prędzćj, aż się 
naradzi nad tćm z swym prezesem ministerstwa.

Gabinet hiszpański uwiadomił z swćj strony wszy­
stkie rządy zagraniczne o kandydaturze ks. Hohenzol 
lern a depesza donosi, że wiadomość ta przez wszystkie 
chłodno przyjętą została z wyjątkiem belgijskiego, który 
objawił z tego swe ukontentowanie.

Jak zaręczaj j, trudnią się mocarstwa pośredniczące 
i kwestyą hiszpańską, starając się ile możności o usu­
nięcie kandydatury Hohenzollerna.

Jeżeli się przeciw wyniesieniu księcia na tron Ka- 
róla V zakłada veto swoje, to słuszna i sprawiedliwa, 
aby dia zapobieżenia wszystkim późniejszym konfliktom 
zaproponowano kortezom kandydata do wyboru, przeciw 
któremuby żadne mocarstwo nie miało nic do nadmie­
nienia. Już teraz wymieniać nazwiska byłoby nieroz- 
sądnćm. Lecz to zapewnić możemy, że Francya zgo­
dziła się zawsze na tę myśl, dodając, że obecne poło­
żenie musi się skończyć z propozycyą kandydata wszyst­
kim dogodnego. Lecz Francya okazała febryczną nie­
cierpliwość a w tćm upatrują słusznie jedno z najwię­
kszych niebezpieczeństw obecnćj sytuacyi.

Niespokojność, alarm i trwoga wzięły górę a kto 
wpadł na niefortunny pomysł kupowania dziś na gieł­
dzie renty włoskićj, francuskićj lub skonsolidowanćj angiel- 
skićj, tego uważano za kandydata do Bonifratrów.

Lecz nie tylko w finansowych lecz i politycznych 
kołach zaczynają się trwożyć pojawiająctmi się na nie­
bie Berlina i Paryża chmurami.
O Jak na teraz, wiadomo, że Anglia, Austrya i Wło­
chy w Berlinie i Madrycie wspólne czynią kroki, by 
kandydaturę Hohenzollerna usunąć a w pewnych kołach 
czynią panu Visconti-Venosta zarzuty, że głos swój pod­
niósł za preteusyami napoleońskiemu Kto zaś wpierw 
oddawał się dziejom, zanim się wmięszał w politykę, 
poznał, że ta droga była jedynie prawdziwa, na którćj 
Włochy postępować mogły. Włochy dalekiemi są od 
tego, aby się mięszały w sprawy wewnętrzne Hiszpa­
nii i aby jćj prawa przepisywać chciały. Lecz interes 
ogólny jest przeciwny temu, aby Prusy zyskały w 
Hiszpanii wpływ i przewagę, aby się stały protektorem 
mocarstwa katolickiego, posiadającego silne kolonie a 
mogącego się stać silną potęgą morską. Zapominać nie 
należy, że Prusy na drodze tćj staćby się mogły stra- 
sznemi a nawet niezwyciężonemu

Jedno jest w każdym razie niebezpiecznćm, tj„ że 
hr. Bismarck, podczas kiedy trzyma się teraz na dru­
gićj linii i udaje, jakoby zupełnie obcym był smutnym 
tym zawikłaniom, w rzeczywistości mięszał karty i całą 
sprawę rozpoczął, zapewniwszy sobie poprzednio po­
parcie „Moskwy.“

ANGLIA.
* Wiadomość o zrzeczeniu się księcia Leopolda 

Hohenzollern nie zupełnie tu uśmierzyła obawę przed 
dalszemi zawikłaniami. Nikt bowiem nie tai sobie, że 
ostrze pretensyi francuskich zwrócone jest raczćj przeciw 
Prusom, a już nie ku Hiszpanii. Na mocy najnowszych 
telegramów zapatruje się Times na położenie rzeczy 
tak, iż sądzi, że Francya żąda od króla pruskiego, by 
nie dał zezwolenia na kandydaturę księcia Leopolda 
raz jako głowa rodziny hobenzollernskićj, drugi raz jako 
naczelnik państwa i że król albo jedno i drugie, lub 
przynaj mnićj ostatnie odmawia. „Francya i Prusy — 
zauważa przy tćm Times — miały dotychczas sprawę 
tę w ręku bez wmięszania się innych mocarstw. Cze­
kamy jeszcze na rezultat pośrednictwa, jakie według 
lorda Granville ofiarowała Anglia w połączeniu z Wło­
chami, Austryą a może i Rosyą. Właściwy punkt 
sporny nie mógłby w oczach beznamiętnych sędziów ni­
gdy być powodem do wojny. Nie mogłoby być nic 
swa wolniejszego, zdr oź ni ej sz ego i haniebniej­
szego nad wybuch wojny z takich powodów.“ Bio- 
rąc rzecz logicznie — zauważa przytćm korespondent 
londyński do Koeln. Ztg — ściąga się wyrok ten po­
tępienia do Francyi, bo Francya wraz z żądaniami 
swensi wywołała i powody i Francya tćż rozpocznie nie­
zawodnie wojnę, jeżeli się nie stanie zadość jćj żąda­
niom. Nie zupełnie zrozumiale ciągnie następnie 
Times dalćj: „Spodziewamy się zawsze jeszcze, że ro­
kowania w Ems doprowadziły dotychczas dopiero do 
pierwszego stopnia i że odnowione zostaną pod pomyśl- 
niejsżemi widokami“; a w końcu artykułu powiada: 
„Słyszymy deklamacye bez końca o ,. „delikatnej dra- 
źliwości1“ francuskiego narodu, o gotowości do wszel­
kich ofiar, gdy honor na szwank jest wystawiony, i wie­
rzymy chętnie, że każdy Francuz wysoko ceni honor oj­
czyzny swojćj. Lecz wątpimy, aby masa ludu w okrę­
gach wiejskich i w przemysłowych była tak chciwą 
sławy, jak to wmówić chcą niektórzy pisarze. Oby dru­
gie cesarstwo nie popadło w błędy pierwszego, oby nie 
położyło pióia, łamiące grzbiet wielbłądowi. Monarcha, 
który chlubi się nazwiskiem cesarza chłopów, powinienby 
się przecież zapewnić, zanim się uda nad Ren, czy owe 
ośm milionów głosujących tak bardzo pragną wziąśó 
odwet za Sadowę jak kilkuset krzykaczów na bulwarach. 
Gdyby znał rzeczywiście usposobienie mas, to oszczę­
dziłby im uietylko okropności wojny lecz i uciążliwego 
zbrojnego pokoju.“

Daily News oświadcza zdanie swoje więcćj sta- 
owczo, „Jeżeli mędrsze porady nie wezmą jeszcze

góry, to na cesarzu Francuzów i jego ministrach spoczy- 
war będzie krwawa wina najhaniebniejszćj i najniesprawie- 
dliwszćj wojny, jaką dzieje zaznaczają.“ Następnie wy­
kazuje Daily News sprzeczności w wystąpieniu Fran­
cyi. Książę Gramont odczytał zaraz na początku „ul­
timatum obmyślane dobrze do obcego mocarstwa, które 
w sprawie nie miało wcale udziału a do sąsiada wystó- 
8ował groźne orędzie, spoczywające na czystych wymy­
słach. Owóż przezorność i oględność ministra spraw 
zagranicznych. A teraz jego prawidłowość: W ponie­
działek oświadczył Gramont w ciele prawodawc/ćm: że 
wszystkie zapałowe o to gabinety zdają się uznawać 
„„uprawnienie żądań francuzkicb. Cały zaś świat wie 
z oświadczenia lorda Gnnville w izbie wyższćj, że ga­
binet angielski nic podobnego nie uczynił, że lord Gran­
ville raczćj nie cbciał przyjąć wszystkich zapatry­
wań pana Lavalette a zastrzegł zapatrywanie rządu an­
gielskiego. Cały świat wie także, że lord Granville 
wyraził ubolewanie swoje nad ostrą mową francuzkiego 
rządu.“

Są to zapatrywania dwóch najznakomitszych dzien­
ników angielskich, które jednak nie dowodzą jeszcze, 
aby Anglia czynnie miała w danym razie wystąpić prze­
ciw Francyi. Daleką będąc od mięszania się czynnego 
do sporów wojen kontynentu, pragnie tylko, aby handel 
jćj przez wojnę nie poniósł szwanku.

Telegramy.

Hamburg, 15 lipca. Według Hamburger Boer- 
senhalle przybyły 3 pruBkie okręty pancerne do przy­
stani Deal i udały się dziś ku północy. (Deal w Au- 
glii nad Kanałem).

Kassel, 15 lipca. Jego król. Mość przybył tu 
z Ems o godzinie 12'|2, przyjęty i przywitany grzmią- 
cemi okrzykami przez władze, radę wojskową, wydział 
obywatelski i tysiące obywateli wszelkich stanów. Nad- 
burmistrz Nebelthan podał w imieniu władz miejskich 
adres uległości. W odpowiedzi wyraził JKMość radość 
swoją z tego, że stolica nowćj prowincyi składa mu 
uczucia swe patryotyczne. Gdy JKMość po spożyciu 
obiadu o godzinie l'/2 udał się w dahzą podróż, po­
wtórzyły się znowu tysiączne okrzyki. Na całćj drodze 
z Ems aż tu dotąd witano JKMość z entuzyazmem na 
wszystkich stacyach.

Stnttgart, 14 lipca. Staatsanzeiger für Wür- 
t mberg pisze: „Schwäbische Volkszeitung 
z dnia 14 mb. mówi: Przed kilku dniami miał pan 
Varnbüler zawołać tryumfująco, że wnet spostrzega, iż 
jego zdanie o casus foederis jest prawdziwe. Z iaje się 
on być skłonny do traktowania sprawy obecnćj jako 
takićj, która Wyrtembergią zgoła nie obchodzi, gdyby 
nawet Niemcy północne zaczepione zostały. Panowie 
Mittnacht i Scheurlen mieli być zdania innego.“ Fakta 
te podane przez Volkszeitung, są nieprawdziwe.

Monachium, 15 lipca. Izba posłów. Na dzisiej3zćm 
posiedzeniu skończono dyskusyą ogólną nad budżetem 
wojskowym a na propozycyą marszałka przerwano ob­
rady. Debaty specyalne odłożone na poniedziałek.

Monachium, 15 lipca. Król zgodził się na wniosek 
ministerstwa z tćm, aby casus foederis uznać za dany, 
i potwierdził przedłożony mu rozkaz mobilizacyi.

Fary?, 14 lipca. Na dzisiejszóm posiedzeniu ciała 
prawodawczego toczyły się dalsze obrady nad budżetem. 
Z ministrów żaden nie był na posiedzeniu obecnym, 
ponieważ byli jeszcze na radzie ministrów, pod prezy- 
dencyą cesarza zebranćj. Wzburzenie pomiędzy posłami 
nadzwyczaj było wielkie; w salach konferencyjnych to­
czyły się ożywione rozprawy. Sądzono, że ważne dane 
być mają oświadczenia. Około godziny 4 dowiedziano 
się, że bardzo długa szyfrowana depesza p. Benedettego 
zniewala rząd do odroczenia doniesień swoich dopóty, 
dopóki treść depeszy nie będzie znaną. Posiedzenie od­
roczono następnie do jutra, do godziny pierwszćj Ce­
sarz opuścił Tuilerye o 6 godzinie, wracając do Saint- 
Cloud.

Rzym, 13 lipca. We względzie głosowania nad nieo­
mylnością słychać następujące szczegóły: Z 600 człon­
ków Soboru głosowało 80: Non placet, 63: Placet juxta 
modum, 80 wstrzymało się od głosowania, liczba ogólna 
tych 223 głosów reprezentuje opozycyą.

Bukareszt, 14 lipca. Izba deputowanych obrała dziś 
biuro stanowcze; Costaforu wybrany marszałkiem. Ju­
tro zamkniętą zostanie sesya nadzwyczajna.

Bruksela, 15 lipce. Indćpendance beige do­
nosi: W dobrze poinformowanych kołach słychać, że 
w obec wypadków najnowszych cofnięto rozkaz rozwią­
zania izb. Parlament niebawem ma być powołany.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 16 lipca. Mobilzacya całćj armii na­

kazana.

Berlin, 16 lipca. Król przybył wczoraj 
do pałacu swego o godzinie kwadrans na dziesiątą 
wieczorem, przyjmowany z niewypowiedzianym en­
tuzyazmem. Krocie ludzi przechadzało się przed 
zamkiem, śpiewając hymny narodowe. Król uka­
zywał się kilkakrotnie w oknie, dziękując ludowi. 
Pod Lipami iluminowano.

Berlin, 16 lipca. Wszyscy prezesowie re- 
jencyjni i landraci, będący na urlopie, wezwani 
zostali przez ministra spraw wewnętrznych, by na­
tychmiast wracali na swe posady. — Ks. Gramont 
oświadczył dnia 12 mb. ambasadorowi północno- 
niemieckiemu, że zrzeczenie się księcia Hohen­
zollern jest rzeczą poboczną, ponieważ francya ni­
gdy nie byłaby dopuściła wstąpienia na tron; głó­
wną rzeczą jest, aby król w własnoręcznćm pi­
śmie przeprosił Napoleona z powodu tego, co za­
szło. W liście tym ogłosić się mającym, nie ma 
być wzmianki o stósunkach pokrewieństwa księcia 
z domem cesarskim.

Wrocław, 16 lipca. Ogłoszona przez nad­
zwyczajne dodatki wiadomość o wydaniu wojny 
Prusom, wywołała tu wielki zapał. Tłumy ludu 
wszelkich stanów przebiegały aż późno w noc ulice 
miasta śpiewając hymny narodowe i wydając okrzyki 
na cześć króla.

Drezno, 16 lipca. Ze względu na kryty. 
: czność położenia sejm zwołany został na 19 bm
i Paryż, 15 lipca. Na posiedzeniu wieczór^ 

nćm ciała prawodawczego poleca Talhouet imie.i
j niem komisyi przyjęcie przedłużeń rządowych, 

tyczących udzielenia kredytu. Gambetta wzy.? 
wa do zimnćj,- rozważnćj dyskusyi, podnosi,

, odmienną jest teraźniejsza polityka Francyi 
polityki z r. 1866. Rząd chce zrzucić na izk’ 
odpowiedzialność za wojnę. Gambetta żąda w koń/ 
cu całćj korespondencyi dyplomatycznćj, raianowj.’ 
cie depeszy hrabiego Bismarcka do mocarstw. Gra.i 
mont sprzeciwia się temu. Ollivier zaprzeć^1 
potrzebie przedłożenia dosłownego tekstu depeszy 
i zaklina izbę, by zakończyła dyskusyą — co na.1, 
stępuje. Lewica nie otrzymuje głosu. Kredyt# 
50 milionów dla ministra wojny przyjęto 246 gło-| 
sami przeciw 10, kredyt 16 milionów dla mini-
stra marynarki 248 przeciw 1, zmobilizowani^ 
gwardyi ruchomój 243 przeciw 1, prawo o przyj.? 
mowaniu ochotników 244 przeciw 1 głosowi. '

!
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. WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 1
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* Poznań, 16 lipca. Flzyognsnila naszego mlasti
od wczoraj wieczora przedstawia ebraz ogólnego przerażeń«1 
i popłochu. Gdy wieczorem około 8 przyniesiono do ogrodu lu.. 
dowego, w którym do tysiąca osób było zgromadzonych, depeszę!1 
telegraficzną, zwiastującą wojnę, wrażenie, malujące się na tw».[ 
rzach publiczności wszystkich stanów było nie do opisaniu 
Wielu nie chciało wierzyć złowrogiej wieści, tóm bardziej, że doi 
władz nie doszło żadne urzędowe o uruchomieniu armii doniesie.! 
nie, inni pocieszali się nadzieją, że to baśń dziennikarska, nawet1 
między wojskowymi odzywały się gto8y, że niepodobna, aby Na., 
poleon wypowiadał Prusom wojnę „bez przyczyny.“ Ale serca1 
niewieście odgadły burzą i widzieliśmy żony i córki oficerów bie. 
gnące do domów ze Izami i przestrachem w oczach. Na rogach! 
ulic potworzyły się żywo rozprawiające gromadki, z rąk do rąk 
przelatywał nadzwyczajny dodatek Ostd. Ztg, zwiastujący fa? 
talną nowinę. Ruch w mieście do późnej godziny był niezwykły, 
gorączkowy. Około 10 pojawił się drugi telegram bez źródła,! 
widocznie ku uspokojeniu umysłów napisany a donoszący, że » 
skutek przedstawień mocarstw w Paryżu uważają w Berlinie sy-' 
tuacyą za więcćj pokojową. Nikt atoli nie uwierzył już donie. 
sieniu temu,, które zwiększyło tylko rozdrażnienie ogólne prze­
dłużając dręczącą niepewność. Nareszcie o północy nadszedł te.' 
legram do naczelnego jenerała Steinmetza z rozkazem natychmia.1 
śtowej mobilizacyi z powodu wypowiedzenia wojny przez Francyą, 
Tłum ludu wnet się zgromadził przed gmachem komendantury i. 
około 1 w nocy we wszystkich kołach rodzinnych wiedziano 
jnż, że dziś większość młodych ludzi synów, mężów, ojców powo­
łaną będzie do szeregów... W obec takiego położenia rzeczj 
i zjazd lekarzy i przyrodników polskich, mający Isię 
odbyć w przyszłym tygodniu, został odroczony

— * Tutejsza prasa niemiecka w niczćm nie ustępuje 
prasie reszty Prus pod względem zaciekłości przeciwko Francn. 
zom. Już w wczorajszym numerze naszego pisma zestawiliśmy 
pod rubryką „Prus1, artykuły obydwóch wychodzących ta gazet j 
niemieckich: Posener Ztg i Ostdoutscbe Ztg, traktujące 
o zatargu francusko-pruskim. Dziś dla lepszego poinformowani» 
naszych czytelników, o pochopności do boju naszych wspótoby.) 
wateli, reprezentowanych przez Ostdeutsche Ztg, zamieszcza^ 
my tu w dosłownem tłómaczeniu wczorajszy artykuł wstępny tejże. 
gazety. Brzmi on jak następuje:

, „Do bronił
„Szturm najgłębszego oburzenia dmie przez niemiecką oj­

czyzno, w której naraz linia Menu znikła. Czy to Prusak, czy 
Hes, czy Meklemburczyk lub Wyrtemberczyk — wszyscy po- J 
dzielają nieukontentowanie z bezczelności żądania od osiwiałego 
króla-bohatera i zwycięskiego obrońcy Niemiec poniżenia, jakie 
jedynie lekkomyślność francuska i duma wymyślić śmiały. Lecz 
równocześnie naród radosne wydaje okrzyki z powodu godnćj od­
powiedzi walecznego naczelnika Związku pólnocnoniemieckiego, 
którego dziś w Berliuie czeka pełne zapału przyjęcie. Sędziwy 
król, który dla wypoczęcia u wód b.wi, napastowany jest przei

, posła nawet podczas przechadzki i kiedy w przyjazny sposób 
• zwrócił posłowi temu uwagę na niestósowność miejsca, ścigany 

był z bezczelnemi propozycyami do pomieszkania; wtedy zaiste 
nie było lepszej odpowiedzi jak eleganckie wyrzucenie za drzwi,
do czego też przyszło.

„Tem wojną została wypowiedzianą. W obec tego fiktu 
znikają wszystkie pro i contra. Jedno jest tylko stronnictwo 
w ojczyźnie. Wciśnięto nam mieez w rękę, to też potrafimy, za 
pomocą Bożą, nim władać, ażeby na najbliższą połowę stulecia 
bezczelnych zaktócicieli pokoju uspokoić.

i „Również i Niemcy Południowe ani na chwilę nie są
w wątpliwości, po której stronie szukać należy honoru i prawa, 
ministrowie Badenii i Bawaryi a nawet Wyrtembergii zarówns 
podług najnowszych wiadomości patryotyczDie są usposobionymi, 
zarówno z nami na Półuocy pragną majątkiem i krwią, wierni 
niemieckiemu słowu traktatów, ująć się za honorem oj zyzny.

i „Ciężkie czasy nas czekają, lecz z spokoj nem przekona-
i niem, żeśmy wszystko uczynili, ażeby solwująe honor, uniknąd 

grozy wojny pomiędzy dwoma tak wielkiemi państwami cywiliza- 
cyjnemi. z obowiązkiem dopomożenia do zwycięztwa głebazćj 
oświacie germańskiej nad chorobliwem społeczeństwem, które, po-

; pychane politycznem szaleństwem ku wielkości nieprzyjaciels 
‘ swego za nizko szacuje
i _ „Myśmy Francuzów dotąd szanowali jako waleczny naród 
j i dziś ich zanisko nie stawiamy, lecz w dawnym pruskim ducha
■ wojsk i w patryotyzmie naszych sprzymierzeńców, w naszym 

spokoju i w uaszćj gotowości do boju pozna wojsko francuski«
1 czynniki, z jakiemi śmieszna jego duma liczyć się nie nauczył«- 
i Musimy zwy ciężyć i dla tego zwyciężymy.

„Niewypowiedziana nędta zaś, jaka w skutek wojny na­
stąpi, potoki krwi, jakie wojną kosztować będzie, niechaj spadał 
na owę lekkomyślną klikę we Francyi, która wojnę ukartował«, 
oby one kiedyś były pomszczone na owych wielomównych, którzy 
z najświętszeuii rzeczami niemieckiego narodu bezczelnie igrali, 
na owym zmorszałym rządzie, którego droga zawsze krwią byl« 
oznaczona i który i tym razem krwią zamierza przebyć amb»- 
rasy głodu i przewrotnćj polityki. Naszój ziś ojczyźnie niechzj 
nieby pobłogosławią na ciężkiej jej drodze.“

; — * Bank podwyższył wczoraj przed połudn:em dyskont*
na 6 procent a od lombardów na 7.

— * Z powodu groźnćj sytuacyi politycznćj komitet wspól­
nie z zarządem prowincjonalnego związki ¿pławików »-

■ chwalił onegdaj, że uroczystość śpiewaków, naznaczona na dziad 
31 i 22 bm. aię nie odbędzie.

— * Posener Ztg będzie od dziś dnia rozwożoną po mi«- 
ście, a nie roznoszoną jak dotąd.

— * Pociąg osobowy marchijsko-poznańskićj kolei żela- 
znśj, który onegdaj wieczorem o godzinie 10% tu dotąd przybyć 
miał, nadszedł dopiero o 12% w noey; powodem opóźuienia było 
podobao wypadnięcie lokomotywy z szyn pomiędzy Frankfurtem

. n. O. ą Zbąszyniem.
■ — Na uroczystość odsłonięcia pomnika Fryderyka Wil; 

hejma III., mającą się odbyć w dniu 3 sierpnia r. b., wysyła >
, miasto nasze do Berlina 2 reprezentantów. Ze strony magistratu 
i jedzie pierwszy burmistrz tajny radzca pan Naumann. Reprezen­

tanci miasta wybiorą swego deputowanego zapewne na przyszli®
zebraniu.

— * W Dembnicy, powiecie odolanowBkim, popełniono 
w zeszłą sobotę morderstwo. Na polu perkami zasadzonć® 
zbierała pewna kobieta zielsko dla trzody chlewnćj, kiedy nag® 
ugodzoną została strzałem, w skutek którego w sześć godzin pó- 
źnićj umarła. Zabita poznała sprawcę i wymieniła jego nazw1- 
sko przed wyzionięciem ducha Morderca podobno się tłótnaczy, 
iż mniemał, że to był dzik w perkach, do którego strzelił. Lu- 
dzie jednakże utrzymają, że chciał się na owćj kobiecie, z którą 
w ciągłych był procesach, zemścić. Jest on zresztą znanym zło

. dziejem leśnym.
! — * W tych dniach oglądaliśmy na wystawie artystycznej

Towarzystwa młodych przemysłowców obraz korkowy utworu 
pana Boleiława Zeidlera. Musimy naprzód twórcy odda*

Matek.



Dodatek QO
a.

pochwałę zą niesłychaną cierpliwość, z jaką musiał wy 
iJ&ać swe dzieło. Wyobraża ono maleńką wioskę, gdzie dwór, ;

^¿wa, młynek a nawet łabędzie wszystko z mozołem wykonane i 
kuj korka. Trudna rzecz aby z tak niewdzięc nego i bezbarwnego 
T- l>ter>a‘u; j&kim jest korek wyrobić coś nadzwyczajnego Praca • 
P 2eidlera ma jednak pewne zalety artystyczne i służyć może 
<1^0 ozdobę niejednego salonu. Tern bardziój zasługuje na zachętę, ’ 

K wykonawca, jeżeliby znalazł nabywcę, czego mu z serca ży- ;
część z otrzymanego funduszu przeznacza na rzecz ubo- 

¿go inwalida. i
* W okolicy Krotoszyna srożyła się dnia 12 b. m. : 

. ipfczorem straszna burza a piorun trząsł pięć razy. We wsi 
«Łtogwewo, o pół mili od Krotoszyna, spaliła się tak nazwana 
'a 0ra karczma, również kilka innych budynków w różnych wsiach 

usitejszy okolicy stało się pastwą płomieni.
¡4 — * Piszą nam z Berlina:

Moskwie widać że zbywa na broni w jćj zaciętój walce 
*»n^clw Polsce; coraz bardziej bowiem wojuje pot warzą i szkalo-

lk»fciiiem. Aby odwrócić pewną odpowiedzialność, która przed ; 
[yiifiatem cywilizowanym cięży na niej z powodu nowo odkrytego ; 
^pbiiymiego stowarzyszenia moskiewskich fałszerzów, usiłuje swa- S 
L0»^winę na Polaków, z których kilku czy kilkunastu ma być i 

kompromitowanych w tej niegodziwój sprawie. W różnych dzień- j 
. gikach zagranicznych Moskwa na przekór rozsądkowi publicznemu j 

ll^yarżyła Polskę o ucztstuic.two w tej zbrodni; niedawno nawet ; 
oi^ordd. All. Z tg umieściła korespondencyą w tym duchu. Hr. 
,J'iflsdysław Plater, aby odeprzeć to systematyczne szka- 1 

(„Wanię narodu polskiego, nową pro estacyą przestał rodak- 
U, tego wpółurzędowego organu, ngło-zoną już w różnych dzien- 
Laih niemieckich. Pismo to brzmi jak następuje:

„Villa Broelberg pod Zurychem, 6 lipca 1870. 
Panie Redaktorze!

W imieniu sprawiedliwości i godności dziennikarstwa u; ra- 
o umieszczenie w pańskim Dzienniku niniejszego spro-

■•Lwnia:
Zwrócono moję uwagę na korespondencyą petersburgską, 

Ujzoną w pańskim dzienniku 13 czerwca, w którćj Polska ma 
¡Jć odpowiedzialną za ośm fałszerzy skazanych w Warszawie

Podrbue zdanie nie zasługiwałoby wprawdzie na żadne 
testowanie; albowiem nikomu nie przyjdzie na myśl, uczynić 

¡i ¡»rody odpowiedzialne za zbrodnie jednostek. Jednakże ponie- 
ni organa moskiewskie pośrednie i bezpośrednie przyjęły po- 
łiDiiictwo od pewnego czasu, oskarżać Polskę o używa -ie zbro- 

. jiiczćj polityczićj broni, uważam za mój obowiązek przesłać na- 
•‘•(jpiie objaśnienie.
ini ■" *fcdonio Kić musi korespondentowi wzmiankowanemu, że 
‘“'twe i bardzo rozgałęzione bandy fałszerzów siedlisko mają nie 

» folsce ale w samćj Rosyi. Dziennik No worosyj s ki e Wie- 
’Hwosti ogłosił niedawno szczegóły olbrzymiego stowaiżjsze- 
% odkrytego w Odesie, które me ma nic wspólnego z ndkry- 
,’b w 1865 roi-u w Moskwie, opisanćm przez dziennik Dieó, 

’‘“'bpromitującem wszystkie klasy spółeczeństwa rosyjskiego.
Niedorzeczne potwarze, systematycznie powtarzane, mają na 

1° niegodziwość tych zbrodni zrzucić na Polskę, jak przed 
laty to samo się stało, ki. dy podpalanie wsi i miast w Ko- 

achr r^aD f'at'i0Wtt kłudł na karb Polaków, chociaż dowiedzo- 
r.?!n było przez naocznych świadków, że podpalaczami byli sami 
‘rjoikwe.

*■ Coby powiedziano gdyby dziennik polski, idąc za przykła- 
,.bini N. D Allg. Ztg, Prusy czynił odpowiedzialne za zbrodnie

“’Itktoiych Prusaków? Powiedzianoby, że namiętności politiczne 
Iż zaślepiły jego redaktora, że postradał możność sądzenia

."¡neczach.
Powodując się prawdą i uczuciem godności, odwołasz pa- 

i Redaktorze niedorzeczne potwarze swego korespondenta pe- 
^ntorgskiego, który cię oszukuje, mówiąc o amnestyi meistuie-

Na nieszczęście akt wspaniałomyślności o którym mówi,
' tylko w jogo wyobraźni, i kiedy powiada, że wielu Pola- 

iw z ostatniego powstania skazanych zostało ułaskawionych,
'Używa nauowo prawa obywatelstwa, to się ściągą jedynie do 

Uwlzieńców, którzy bez żadnego sądu arbitralnie z własnego 
‘ ’¡»i" wypędzeni zostali. To są amnestyonowaui w skutek 

, liki ces arskićj!
Orgun używający pewnego znaczenia nie powinien się dać 

wdować ślepej nienawiści moskiewskiej przeciw Polsce, tem 
' dniej, że interes Prus w wielu razach jest przeciwny intere- 

lii Moskwy. Byłoby przeto przyzwoiciój i zgodniej z cbarakte- 
V iwpółurzędowym dziennika, być' umiarkowanym i oględnym 
?“ »go o Polsce. J

1 Niedola Doi ki nie ośł&biła ani nadziei, ani odwagi jćj sy- 
. o pomimo okrucieństwa jednych i niesprawiedliwości di 

'■> liki patryotyzm używa tylko uczciwej broni i brzydzi się

oj- 
czy

-ii

Poznań, dnia 16 lipca 1870. 
p^jról, komenda obrony kroi.
ki9 (bacz § 1. I ad 5 Instrukcyi względem 
ecitaiur bilizowHHia armti.

Z rozkazu Najwyższego ma być 
stósownie do planu armia Związku 
północno-niemieckiego umobilizo 
wana.

Dzień 16 b. m. jest pierwszym 
mobilizacyi.

Dalsze rozporządzenia mają na­
stąpić. ■:

Wszystko dalsze ma być na­
tychmiast wykonane.
enerał komenderujący,

podp. v. SteinntelK.
bywają się przeto wszyscy w kon- 
i nie będący urlopnicy, aby się na- 
łmiast do najbliższćj komendy o- 

iy krajowćj zgłosili, w przeciwnym 
zostaną stósownie do § 94 czę- 
prawa karnego mobilizacyi jako

od- 
'go, 
wj 
zei 
sób 
my 
i sta 
wi,

ktu
;wo
za

ida

«łwa,
?D8
mi,
irni

na-
nąć
za-
'«ći erterzy uważam. (4746)
¡ei»foznań; dnia 16 lipca 1870.

B£ cieli liolie,
ród Ikownik pozasłużbowy i dowódzca 

okręgowy.:hn
y®L
kie 
,1«. Okwieszczerde.

“iy przez Najwyższą władzę
”niłaem zosta^a mobiiizacya 5 korpusu 
}4’ “i, szczegółowo 2 batalionu — Sza­
rzy 'niskiego — 1 pułku poznańskiego 
»li, »Dy krajowćj No. 18 wzywają się 

iScy wojskowi batalionu znajdujący 
luj ” innym obcym kraju, czy to ur- 

pani czy nie, ażeby natychmiast 
it* bócib do niemiecko - północnego 

«'ctive do królewsko-pruskiego kra- 
u. I toeidowali się u najbliższego gra- 

ied» kldwebla respective komendanta 
łgowego. .
szyscy ci, którzy by obecnemu za- 
iu stali się nieposłuszni, spodzie- 

się mają surowego postępowania
lio ’''Igo.
e® teendaut okręgowy obrony krajmsćj 

liliom 2 szamotulskiego pułku Igo 
poznańskiego No. 18

roz-

K-.

Dziennika Poznańskiego Wo. 161.
Niedziela, dnia 17 lipca 1870.

dnią i zasadą, że cel uświęca środki działania.
Przyjm Panie Redaktorze itd.

Hrabia Władysław Plater.“
— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 17 lipca, Ale­

ksego wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Uuisławy. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 5. zachód o godzinie 8 minut 5

Dnia 17 lipca 1490 roku Władysław Jagiellończyk koro­
nowany król-m węgierskim. — 1501 śmierć Jana Olbrachta w To­
runiu. — J648 rozprawa z Kozaczą pod Machcówką — 1656 
Sz* edzi powtórnie zajmują Warszawę. — 1659 zniesienie Mo­
skwy pod Konotopem. — 1792 pamiętne pod Dubienką zwycię­
stwo nad Moskwą.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 18 lipca, Szymona z Li­
pnicy; w kalendarzu słowiańskim Wodzisława. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o godzinie 8 minut 4.

Dnia 18 lipca 1410 roku bitwa a Krzyżakami pod Swie- 
c‘eJn- — 1515 Zygmunt I w Wieduiu na zjeździe monarchów. — 
lGb7 traktat z Danią przeciw Szwecyi. — 1850 wybn h okro­
pnego pożaru w Krakowie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
„. — * Ziemianina wyszedł z druku nr. 29 i zawiera:
Kilka słów o płodozmianie. (Dokończenie ) Z. Rościszewski. 
Pompa centryfugalna (z ryciną.) — Sottegasta najważniejsze zda­
nia z nauki chowu zwierząt domowych. (Dalszy ciąg.) — Środki 
zaradcze przeciw niektórym owadom szkodliwym. 2. Środki za­
radcze przeciw niezmiarce. — Referat z posiedzenia Wydziału 
Ogólnego z dnia 28 czerwca 1870. Alf. Muszczeóski. — Kalen­
darz łowiecki wraz z wyi iągiem prawa myśliwskiego z dnia 28 
lutego 1870. — Sprawozda me z pos.edzenia Tow. ku podniesie­
niu chowu owiec z dnia 28 czerwca 1870. J. Sypniewski.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 29 i zawiera: 
Wojna o pannę. Obrazek z małomiejskich stósunków Wielko­
polski skreślił .... (Dalszy ciąg.) — Pod krucjfiksem , uiursz
Władysława Ordona. — Słów kilka o malarstwie i malarzach 
w Polsce. (Ciąg dalszy.) — Mazepa. (Ciąg dalszy.) — Szpilberg 
(z ryciną.) -- Praca kobiet i wynagrodzenie. — JSowa wystawa 

Szarada. — Korespondencyą redakcyi.świata.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
fO.Ąba. Berlin, 15 lipca. Maka pszenna nr. 0 

ntralOp}1 t8l-> rżana nr- 0 3%,-% Ul., nr. 0 i 1

Poznań, 16 lipca. Mąka ptzenDa nr. 0 i 1 4’/.—57. tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 4—7, talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

C/2-

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 16 lipca.

Prob. Rowlski z Gostyczyna, Baranowski 

Krummacher

HOTEL DU NORD. 
z Rożnowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI.
Schwanke z Trzemeszna.

,PAKYSh'I. Pluciński z synem z Konojadu.
HOTEL DREZDEŃSKI. Urabia Mielżyński z famil. 

z CŁobiemc, Stablewski z Gruszyna, Hildebrandt z familia 
z Pokrzywnicy.

H°TEL RZYMSKI. Skarżyński z Sokołowa, pani Żychlińska 
z familią z Passwitz.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Malczewski z Toniszewa, 
Janczakowski z Radomie, Jerzykiewicz z Kożnowa Arnous 
z Drezna. ’

HOTEL BERLIŃSKI, 
znania.

TILSNERA HOTEL GARNI. Jakubowski z Wrześni, Biaczyó- 
ski z Wrocławia. J

z Głogowy,

Rejewski z Błociszewa, Wodpol z Po-

Wisiîeæoàd
gaoznnńgUa, 16 b'pea.

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano żadnych interesów.

gîcïihmc.

tuszu na «rug em piętrze, do przejrzenia. 
Podojetny to z odwołaniem się na § 3 pra­

wa z dnia 15 października 1866 do publicz- 
nej wiadomości, nadmieniając, że ktoby listy 
rzeczone uznał za nierzetelne lob niedokia 
dne, winien nam donieść o tem przy załą­
czeniu dowodów zdanie jego popierających, 
ną piśmie lub do pr< tokóiu, w przeciągu o- 
znaczony,h powyżej dni ośmiu

Po godzinie 6 wieczorem dnia 16 hm. re 
klamacye przyjmowane już nie będą.

Poznań, dnia 15 lipca 1870. (4741)
AK ss gis-1 rs it;.

Obwieszczenie.
»klitek rozporządzenia król, rejeccyi 
/przedwstępne do wyboru depntowane- 

” '^szego miasta ia sejm związlu pół- 
0 k’?'en“ec'kieg° w miejsce br.
,. ( którego wybór potwierdzo-

rzostał, niezwłocznie wykonane być 
C. ttAownie do § 10 prawa z dnia 15 

i(66 i regulaminu z dnia 1 li- 
L wyłożone więc będą listy przez dni

Obwieszczenie.
Właściciele następujących w tutejszym są­

dzie zachowa ych pieniędzy, lub tćż ich 
sukcesorów ur-iadomiamy, że sumy te skor.i 

piz ciągu 4 tygodni nic bi dą zażądane, 
do ogólnćj kasy irstytutu wdów urzędników 
wydziału sprawb.dliwości w Berlinie oddane
będą.

a) pozostałość Wojciecha Niewiadomego, 
muszketiera zmarłego w Koblencyi dnia 
19 czerwca 1866 r. wynosząca 1 tal. 
12 sgr. 6 fen., znajdu ących się w ma­
sie pozostałości po Wojciechu Niewia­
domym.

b) pozostałość Augusta Lange z Nowejwsi 
podgórnej muszketiera zmarłego w Mo­
guncji dnia 11 grudnia 1866 r. wyno­
sząca 1 tal. 22 sgr. znajdujących się 
w masie pozostałości po Auguście Lange.

c) scheda Ignacego Marcinkowsk ego uro­
dzonego dnia 22 stycznia 1845 r., syna 
Wojciecha Marcinkowskiego zmarłego 
w Betyniu dnia 8 listopada 1846 r. wy­
noszą-a 7 tal. 17 sgr. 5 fen., znajdują­
cych s ę w masie pupi'arnej po Woj­
ciechu Marcinkowskim.

d) scheda Maryanny Bąkiewicz zamężnćj 
Lorenz, przypadająca jej po Franciszku 
małżonkath Bąkiewicz wynoszą' a 11 tal. 
22 sgr. znajuujących się w masie kura­
teli ej dla nieobecnej Maryanny Lorenz.

e) scheda niezamężnej Maryanny Bąkie-
wicz i niezamężnej Apolonii Bąkiewicz, 
po Franciszku i Katarzynie małżonkach 
Bąkiewicz, z których każda wynosi 12 
ta)., razem więc 24 tal. znajdujących 
się w masie pupilaraćj po Maryannie 
Bąkiewicz. (4750)

f) scheda Józefa Jankowskiego z Nowego- 
miasta n/W. wynosząca 3 tal. 23 sgr. 
7 fen. znajdujących się w masie pupi- 
larnćj po Józefie Jankowskim.

Września, dnia 4 lipca 1870.
Król. są<l jiowistlowy.

Wydział I.

©tworzenie konkursu?
Królewski <ę.d powiatowy w łoziuniu.

Doznań, dnia i4 lipca 1870 
przed południem o godzinie 12. 
“aJ4tki?nt Jullaua Affeltowlcza ku­

pca w Doznaniu otworzono konkurs kupie­
cki a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 14 stycznia 1870 r.

lymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został Hugon Gerstel kupiec z

1S b. ni.
w sekretaryacie naszym na ra.

Olelda berlińska, 15 lipca.
Usposobienie giełdy było dziś chwiejne, już to stałe już 

słabe; obrót był rozległy a kursa już to podwyższały się już to 
spadywały stósownie do wieści politycznych więcój łub mnićj po­
myślnych.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,°/0) 947, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98 płac. ObL pstwa (47,) 757, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,°/o) — płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 67 płac, dto (4%) 
78 żąd. dto (4>/,%) 82 płac. Pozn. nowe (47.) 77 płac. 
Listy raut. Pozn. (4%) 80 plac Prusk. (4%) 85 płac.

Walory sagranlozne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 75 płac Losy z r. 1860 (5%) 68—70—69 
ViaC' z r- "364 (*%) 58 żąda io. Pożycz, w srebr, z r.
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
104 płacono Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) — płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 917, płc. dto cząstki po 
500 złp. (4%) — żądano Polski« listy zast. 3 etn. w ra. 14%) — 
płac. Listy likw. 517, płc. Włoska poż. (5%) 48-50-49 50 płc Ru­
muńska poi. (8%) 84 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 54’/, 
-63,,-57t-6 płac. Turecka poż. 42-3-27, płac. Ameryk, poż. (67.) 
86-9—7’/>—8 płac Akoye kolei «etos KoL mind. 113-22—16 
piać Gai. Kar. Ludwik 88-91—88 płacono. Austr. brane. 174 
-85-79-82 78 płac. V arsz.-wied. 50—48—49 płac. Banki itd. Au- 
stryackie kredytowe mob. 115—20—16 płacono. Pozn. prowine.
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 110 żądano Certy£ hip. 
Uilbnera (4,/,u/0) — płac. Hansem. (47,94 płac. Henkel 
(47, %> — żąd. Meining. (47,%) — płac.
, n, %Q”* iotówkl 1 pan. pień. Frilr. pruskie 1147, płac. ldr. 
D2 /, płac., suwerny 6. 23. płae., nap. 5. 15 płac., póliuiper. 5. 
17 płac, doli. 1 11’/, płac .Złota w sztabach funt celny 4657, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne baukn. 987, 
płacono. Austr.-bankn. 107, płacono. Rosyisk. baukn. 74 płac.
— DysKonto bankowe 6

□ f>s/25ic,a: 2100 luut- w “iejsen 68—80 tal. wedle jakości
¿ądan°; 2000 iunt. na lip. i lip.*sier. C8’/4 65, sierp.-wrzes. 68 
-667« wrzes.-pa?dz. 69—67'/« paźdz.-list. 68%-67'/, taJ. płac, 
żyto: 2000 funt w miejscu 45—52 tal. wedle jakości żąd., pię- 
hce 5074, nad psute polskie 45 tal. płac.; na lip. i iip.-sierp. 48 
-477,-’/,—47, sierp.-wrzes. 487,- 48—148, wrzes.-puźdz. 49 
-48% 49- 48, paźdz.-listop. 49-48’.—49'/,—48 tal. płacono. 
Jęcs.mień: 1750 iunt. mały i wielki 37—46 tał. wedle jakości 
żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—32 tal. wedle jakości 
żąd.; marchijski 29 —7,, pomorski 30—31, nadps. polski 26’/,—% 
tal. plac ; ua lipiec lip.-sierp. i s erp.-wrzes. 287,-29 tal. płac. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 54—60 iat, na paszę 49-55 tal. 
Rzep: 1.800 Iunt. — tal. płac. Rzepik: — tai. płac. Olej 
rzepiowy: 100 iunt. w miejscu 13"/, tal. żąd.; na lipiec 137,, 
7«.,’’ )1P''sierP- 13%—13, sier.-wrzes. — tal. płac. Olćj lniany. 
100; iunt. w miejscu 12 tal. żąd. Olej skalny: w miejscu 77, 

na lipiec i lip.-sierp. 7'/, tal. płac. Okowitą: 8000%tal. żąd.

sierp, 
paźd. 44 /, 
lip.

Clełda nroełanzka, 15 lipca.
Żyto: 2000 funt, ceny bardzo zniżone; na lipiec i lipiec- 
42-39 płac., sierp.-wrzes..427,- 41 plac, i ząd., wrzes.-

-42, paźd.-lis . 427,—42 tal płac.; przed giełdą: na 
płac.43% 42, sierp.-wrzc8. 41—43, wrzeieó-pażdz. 45~tal. 

Pszenica: na lipiec 66 tai. żąd. Jęczmień: na lipiec 45 tal. 
żąd. Owies: na lipiec 48 tai. żąd. Olój rzepiowy: w miejscu 
14% tal. żąd., na lipiec 132/s płac., lipiec sierp. 127, żąd., 
wrześ. paźdz. 1273—7«—12—’/,, tal. płac. Okowita: ceny zni­
żają się ; w miejscu 15% tal. żąd., 14 7., płac., na lipiec 
i iipiec-sierp. 14’/, żąd , sierp.-wrześ. 16’/, płac., wrześ.-paźd. 
14% tal. żąd. r

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na targu: piękna
Bgr.

83— 86 
80 82 
56 57 
45—46
84- 35 
56-60

średnią
Bgr.
81
79
55
44
33
53

poślednia
Biir.

72— 781
73- 771 » 
51-54t * 
42—43/ S 
31 32 & 
46-50/

Giełda szczecińska, 15 lipca.
.Pszenica: na lipiec 69. Iipiec-sierp. 66, wrzes.-paźd. C87, 

tal. Żyto: u» lipiec 457,, Iipiec-sierp. 447,, wrześ.-paźd. 45% 
tal. Groch: na lipiec 49 tal. Olćj rzepiowy: w miejscu 13’/« 
na lipiec 13, wrzes.-pażdz. 127, tal. Okowita: w mie scu 15^ 
na Iipiec-sierp. i siero.-wrzes. 14’/,, wrzes.-paźd. 16 tal* Olćj 
skalny: w miejscu 77,, na wrzes.-pażdz. 7'/, talara.

w izbie sądowej No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozyeve swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora event, 
ustanowienia tymczasowego za-ządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
negó cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 10 września 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako-'łączyć.
wyrh swych i raw, tam dotąd do masy kon-| Każdy wierzyciel, który nie w najflk o- 
kursowćj oddali. Zastawnicy lub inni z ni-lkręgu urzędowym zamieszkuje, powinie^ przy 
mi równo uprawnieni wierzyciele d)użnika'zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika

z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia, 
17 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zAą- 
dowych •-

dnia 13 wwrze&nia r. 1». 
prz» <1 ¡¡»eludniesn o godz. 10 

przed komisarzem sędzią powiatowym ur. 
Brandt w lokalu sąCowym No. 1 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do-

wspób.ego powinni o rzeczach zastawionych1 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon- 
kuiS"wi rośiić chcą, aby należytości ^woje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwsze stwa do dnia 
24 wrz< śuia r. b.
ub do protokułu

do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo

tu zamieszkałego łub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i ao akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajetny obrońców prawa Małeckiego i Mey­
era jako rzeczników.

Wszi stkim, którzy od dłużnika wspólne- 
g« cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in- 

włącznie u nas piśmiennie nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
zameldowali i następnie mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­

lecamy, aby nic nikomu nie wydali lub wypla-
mnionjm zameldowanych, również stósownie ¡ciii, owszem o 
do okoliczności do ustanowienia osób zs.rzą- dnia 1 września 
dowvcb dnia

17 października rb. przed południem 
o gcdz.nie 9

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensji pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [47331

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzców sprawiedliwości Giersch

posiadaniu prz- dmiotów do 
1870 r. włączn-e sądcwi lub 

administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
praweieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

(Nadeałano.)
Pana Janna wystawa artystyczna fotografii na szkle, ogród 

Lamberta na wielkićj sali. Licznym zwiedzającym wystawę rze­
czoną zalecamy z góry knpno obszernego katalogu, aby już przy­
gotowani wybrać mogli przy zwiedzaniu odpowiednie im działy 
podróży. W podziale, bardzo odpowiednim celowi zaczyna pan 
Jann, jak tego żądać mażna od niemieckiego wystawcy, od Ber­
lina, poczem następuje około 400 obrazów Saksonii, Renu, lasu 
hercynskiego, Dunaju, Bawaryi itd. Do Anglii przybywamy na 
Belgią l Holandyą, przerzynając Hiszpanią i Francyą. Szwajca- 
rya i Włochy bardzo obficie są reprezentowane, około 300 naj- 
więcój zajmujących widoków. Aparaty od No. 40 do 53 obej­
mują wszystkie kraje zamorskie w zestawieniu najstósowniejszóm 
i przepysznój piękności. Krótki ten wyciąg niechaj będzie próba 
kolosalnej wskazówki tśj wyztawy. Każdy aparat jest skarbem, 
który w nieskończonej rozmaitości przedstawia wszystko, co na­
rody i wieki stworzyły najpiękniejszego. Ledwo potrzeba będzie 
życzyć przedsięwzięciu temu dobrego powodzenia, bo tak wygó­
rowanie piękne przedmioty torują sobie same drogę a predykat: 
„tego jeszcze nie było“, często niesłusznie używany, jest tn raz 
przecież na miejscu swojćm. [4743.J

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Rewalesclire p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gar. ła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

„ Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
rapieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznym używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière da Barry, któo- 
nadzwycza] korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
brodziejstw jćj nacbwalić się nie możo. (Korespondencyą z Gad 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy-

.I1?®’8» bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416 : lir. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekaistw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, ua które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw, kuracyi, które oparły się wszelkićj me- 
dycyuie pomiędzy niemi Jego świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabinv Castle Stuart, 
ix “t-- Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freinng No. 6, III piętro, 
rrzez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso.
i i, ,Çenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro- 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
o^mVa 94: Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu a Elsnera: w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą 
lub zaliczką.

u
pocztową

«W:-

PozDania. Wierzycieli dłużnika 
wzywamy, aby w terminie na
dzień 4 września r. b. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler

wspólnego

Tschuschke i obrońcę jrawa Mehringa jako 
tzeczników.

©tworzenie konkursu?
Królewski sąd powiatowy w trześni.

Wydział I. [4G091
Wrześ. ia, dnia 6 lipca 1870 roku, po połu­

dniu o godz. 5.
Nad majątkiem kupca JSarcnsa Grflnberg 

w Wrześni otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 20 czerwca 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został kupiec Feliks Rakowski 
z Wrześni. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie
na dzień 20 Eijieu r. 1». po połu- 

«Iniu o sod. 4
przed komisarzem sędzią powiatowym ur. 
Brandt w izbie sądowej No. 1 wyznaczo 
nym, oświadczenia i propozycye swoje wzglę­
dem utrzymania tego administratora lub u- 
stanowienia innego tymczasowego admini­
stratora event, tymczasowej rady administra­
cyjnej oddali.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi roszc-.ą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie

Towarzystwo Pożyczkowe
Doznaniu.■w

Półroczne procenta za czas do 
30 czerwca r. b. od kapitałów 
w kasie naszój po pięć ©<1 
Sta rocznej prowizyi złożonych 
wypłaca podskarbi pan Antoni 
Pfitzner, przy Starym Rynku 
No. 6, codziennie w dni robocze, 
lecz tylko z rana od godziny 9 
do 12. (4575)

Zarząd.

Nauczycielka wykształcona może mieć 
miejsce od 1 października rb. do dwóch pa­
nienek początkujących, listy franco Kunowo 
pod Dolskiem. (4737)

Trzebuch&ws&i.
Wlktoryo Regino! Nauczyłem się od 

Ciebie ekonomii szczęścia. — Kto ma o żą­
da, umie małćm być szczęśliwym! W ra­
zie wymarszu zobaczymy się przy grobie 
Maryi. — «. [4747]

Zdatnego, w języku polskim i nie­
mieckim biegłego sekretarza 
pierwszego poszukuje od 1 września.

Połomski,
rzecznik i noturynss

(4749) w Rogoźnie.

Ahndemlli, Polak, muzykalny, życzy 
sobie na czas od 1 sierpnia aż dn 1 listopada 
przyjąć miejsce nauczyciela domowego na 
wsi. Łaskawe oferty przesłać i roszę rod 
literą R. T. po-te rest. Gryfia (Greifswalde) 
franco. (47311

Niauczyclel dom. szuka umieszcze­
nia. Bliższych wiadomości udzieli ks. Grab­
ski w Gnieźuie. [4734J

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sg-r.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. Gordona.
Ces. król, austr. wyłącznie uprzywil. pierwsza amerykańska i angielska paten- 

lOW&Q£L

anaterynowa woda do ust
dra J. Cl.

praktycznego dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No 2.
Cena fla onlka 1 flor. 40 kr. <t|>akon«nlr 20 kr.

Uodi» tu <1« oMt, aprobowana przez szan. wiedeński wydział lekarski i do­
świadczona 20 letnią praktyką, jest mianowicie skuteczną przeciw każdemu cuchnię­
ciu ust, przy zai iedbanćm czyszczeniu tak sztucznych jak dziuiawych zębów i korzeni 
i przeciw zapachowi tytoniowemu; jo-t niezrównanym środkiem przeciw chorym łatwo 
kiwawiącim się, chronicznie zapalającym się dziasł, m szkorbutowi, mianowicie u mary­
narzy, prze iw reumatycznym i pedogrycznym cierpieniom zębów, przy cdstawaniu i ni- 
kniemu dzt .seł, mianowicie w wieku podeSiłym przez co stają się nader czułe na 
zmiany temperatury, służy do czyszczenia zębów w ogóle a równie skuteczną 
jest przeciw gniciu dziąseł nader szacowną jest także przy słabo siedzących 

I zębach, cierpieniu, na które chorować zwykło wielu skrofulicznych; wzmacnia 
dziąsła 1 sprawia, że takowe mocno przylegają do zębów; chroni przeciw bó­
lom zębów przy chorych zębach, przeciw częstemu tworzeniu się kamienia- 
ustom nadaje także przyjemną śwież- ść i chłód jako też czysty smak, ponieważ rozczy- 
nta w nich lepką flegmę, przez co takowa łatwićj obchodzi; wpływa przeto na polepsze­
nie apetytu r i2 03)

S lomby <lo zębów, któremi każdy sam dziurawe zęby za- 
piombonuc może, cena flor 2«. 10. — Anuterynowa pasta 
do zębów, cena flor. 1. 22. — ltośllnny proszek do zębów; cena 
63 nhr. ’

W foznanln nabyć jćj można u Ig. Rlrstew wdowy, Podgórna ul. No 9.

Środek

,,przeciw łogawiznie“,
opcjom skokowym, pipakowi, opojom stawów nóg, 
martwicy, przegubom, zajęczemu skokowi 1 podo­

bnym chorobom u koui
aptekarza Roberta Plume,

Berlin,
Brilekenslr. n. Wasserg-assen-EcU© lla.

Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada­
jącej, wysokićj i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemi.

Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 
z tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­
czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych ohstalunków wyłożona w eks- 
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tał. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
o zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na 
ten i dla nich dobroczynny wynalazek.

Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)



W mieście pewnćm W. Kg. Pozn. z mnićj 
więcej 3000 mieszkańców, jest dom, 
wktór.m od lat przeszło 20 prowadzouo 
z zyskiem wyszynk, pod bardzo korzystnemi 
warno kami natychmiast do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Oferty uprasza się skła­
dać snb Jtl. £ 1. w eksped. Dzień. Pozn.(4754)
esL'i

Tanie lekcye łacińskiego i francuz- 
kiego języka udzielaF. <■. Schnitze,
(4738) Szkélna ul. 9 na parterze.ĘłSSSMKI

I

Nanozycle' domowy, prymaner, przy- 
sposal iająry do średnich klas gimnazyalnych, 
poszukuje miejsca. Chełmno (Culm) poste 
restante sub A. H. B. (4748)

Une gouvernante de jeunes enfants 
bonne supérieure, désire se placer de suite 
par le bureau de Me Itrugulin, Breslau.

(4739)

Elegancko urządzony dom mieszkalny z 
13 pokoje ml suterynami, ogrodem i Sta nią, 
w I tórym dotychczas mieściły się bićra Tel- 
lusa, wydzierżawionym być ma od 1 laź 
dzernika rb. (.4708)

Parasole
pociągają się i narządzają u Słattelbau- 
ma, fabrykanta parasoli, Nowa ulica 5, 
II piętro.____  ______[4745J_;

W Molfroiiosie pod
Koźminem, w powiecie Krotoszyn 
skina, ma być kościół no- 
wy wybudowany, w tym 
celu wyznacza się termin do mi­
nus licytacji na dzień 2 siei*- 
pnia r. l>. o 10 godz. przed 
południem w miejscu. (4711)

Rysunek i kosztom s mogą każ­
dego czasn być przejrzane na pro­
bostwie.

1 omis;a badowiowa. 
Drelich na wiechy,
5’ tćińo na płachty, 
Piętno na markizy, 
Miechy do mąki,

Nowa

famil.maohinadoszyćia
Sin^era Manufacturing Co. 

w Nowym Jorku.
uwieńczoną została na wszystkich większych wysta­
wach jako tfeż na wystawie w Altonie z 1869 r. z po­
między 30 współubiegających najwyższą nagrodą jako 

najlepsza familijna machina do szycia, 
co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i do- 

A skonalości tej machiny. Skład Jenerainy w Pozna­
niu i łlhelntonsbt» ulica 85.

[2793.j A. Sclioltz.

I!

na
traki.

konie,

(d

sń, Rynek 63. [4214]

ScłiniMł,&©ł»l 
>VI

niéj Antoni Schmidt )

Hamburg, ameryk. akc. Tow. żeglugi pakietowej. 
Bezpośrednia pocztowa żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców

KlfiMttmfuin, w fiftifl?. 20 flt).I N | w Ht-ntlę, JO »/«’»•fe.I NWemonniit, ,, 2S BZ «terp.jg
,, 3 g | llrsrj/ArrJizz, „ 34

Cena podróży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. 16*5, druga kajuta pr. kur. •BOO, międzypoklad pr. kur. tal. 55.
Fracht L. 2 — pr. 40 hamb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtu

wedle umowy.
Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów 3 s?jf. Listy oznaczają się: 

„per Hamburger jDunt&fecM/r“
Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego (4740)

Bolten, Win. Millera następcę w Hamburga,
jako tćż u upełnomocnionego na Prusy do zawierania kontraktów pasażerskich dla po­
wyższych okrętów i koncesjonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego la. v. Trutr Celt 
ler, w Berlinie, InT.illdenstrasse No. 67 i specjalnych ajentów na Poznań

li. Bkletarhofl, Kramarska ulica No. I.
Fabian thar«g in firma Nfatban Char!.?.3

Palono i glazurowane rury na]
mostki i przepusty
wody z fabryki Starołęckiój i 
prawdziwie att.gleSsłsie polecam

A. Krzyżanowski
Poznań. (.4655)

Trsssie wielkie

hanowerskie losowanie koni.

grggr Partya
Jierge de Berry
czarnego, zarego i bronzowego jest z po­
wodu zaniechania tego artykułu do sprzed - 
nia niżej cen fabrycznych. [4744jj

Salomon Masur,
Wroniecka ul 24.

Ciągnienie gluia i? lipca a-b.
Do wylosowania przeznaczono:

Elegancki ekwipaż z czwórką wyąoko szlachetnych koni i
kompletną uprzężą, wartości 3©©© tai., jako też:

53 wywbe oszlRefee-tsiiosie hauower«hle konie,
4 olesnnc le e&wlpttże i
•kełe 1300 cennych dla właścicieli koni potrzebnych 

przedmiotów. [4493]
luosy po 1 (n!ai’ze

sprowadzać można przez

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze, w Hanowerze.

Haasenstein & Vogler. — Leipzig.
Annoncen-Expedition.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

iïieiî,
Neuer Markt 11.

Hambnrg,1
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Bing 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St Gallen,
Ob. Gr4bonstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

M., Berlin. Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzeustr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Xeitunäfcn« Fach Matter, Cesiratoiieiaer, Malender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurch entstehen, dass man 
die Inserate nielat direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich uusercr Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitlaiifisheiten (Seit- lytd IMulte-Frspa- 
tüi’Si). — Voranselil&se inu4hnias»lielier I r.sei^h«sk«steii, IJi»- 
entgeUSSelie Verviellaitsgian^ eines einaige« jMLatmseripis für 
die Benutawng mehrerer «»der vieler Zeitungen «fe e., — a eber- 
setznngen der Anzeigen In alle fremden Sgirachen, — Prompte 
Lieferung der Kriege, - K«sten-Erspf?r«iiig durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entspreehessde^Ver- 
giinsiigungcii, — Franhirte Zusendung unserer Kriefe, llecli- 
nungeu und ESelege.

Mój handel
towarów białych 1 wstążek jedwabnych

przeniósłem z Rynku No. 59 do [4732]

narożnika Rynku i Nowej ul. 70
do domu pana Ertel,

o czćm donoszę uprzejmie szanownćj publiczności tutejszej i okolicznej.

_ C. Aronsohn.
Lokomobile i młockarnie parowe

z fabryki
B$ansoincs9 Sims & llead w Ipswich
(Anglia) odznaczają się chlubnie przed wszystkiemi fabrykatami przez naj­
większą trwałość, doskonałość, pogiąd na wszyst­
kie części, dobrą robotę, co uznanóm zostało przez wielką ilość 
pierwszych nagród i złotych medali, jako tćż przez liczne 
świadectwa właścicieli wielkich posiadłości i powag agronomicznych. 
Sprawozdanie urzędowe Jury.na międzynarodowej 

wystawie w Faryżu IS419. Grupa 8 i 9. 
„młockarnia llansomes, Kimś dała najdosko­

nalszy rezultat. Zboże nie było połamane i dobrze wyczyszczone; 
ani w słomie ani w pośladzie nie pozostały żadne ziarna, jakie znajdywano 
u wielu innych machin. Wyższość jej niewątpliwa ze względu 
na sortowanie zboża na rozmaite gatunki. Otrzymała pieruszą 
nagrodę.44
Sprawozdanie rządowe Jury przy międzynarodo­

wej wystawie agronomicznej w Brukseli IMIM.
„Pierwszą nagrodę za wielkie przyznano mło­

ckarni Ransomes & Kimś.
Młockarnia ta jest najdoskonalszą jaką zrobić 

można.“
Do panów Mackcan «S? l.ezius w Wrocławiu, 

ajentury jeneralrej Rabsomes Sims & Head w Ipswich.
„Panom Ransomes & Sims, Ipswich, Anglia, poświadcza się niniejszćm, 

że zakupiona dla dóbr tutejszych od nich ,na wystawie hamburgskićj BMSIł 
lokomohila i młockarnia odznaczyła się w każdym 
względzie, że robota jest dobra i dotąd żadnej ps a 
wie jeszcze nie wymagała rcparacyi.*»

Lubowitz, Górny Szl., 28 maja 1870.
Książęco-raciborska dyrekcja gospodarcza.

Z największćm ukontentowaniem donoszę, że moja lokomohila 1 
młockarnia z fabryki Kaosoines, Klms <fc Kead w 
Igiswich, Anglia, od r. 1856 bez przerwy równie dobrze 
pracowała, że wszystko wybornie jest trwałem i że 
pod wszelkiemi okolicznościami tam kupować radzę. 

Neu Schlagsdorf w Mekleuburg Schwerin, 12 czerwca 1870.
K. Ahreiis.

Podnosząc specyalnie wielkie korzyści tój macłrny, oświadczają się 
o niój pomiędzy innemi:

Pan W. hrabia Sclilicffen w Schlieffenberg Meklenburg Schwerin,
„ właściciel dóbr rycerskich KB. Pogge w Roggow p. Lalendorf 

w Meklenburg Schwerin,
„ właściciel oóbr rycerskich Rudolf Prlugsiieim, Bytom, 

G. Szl., (4751)
„ Ludwik Starke w Wro ławiu,

Naddyrekcya dóbr hr. Czernina w Preles,
Zarząd ekonomiczny hr. Teodora Thun w Choltic 
Dyrekcya gospodarska hr. %$aldstein w Münchengrätz,
Dyrekcya gospodar ka książąt Schwarzenberg w Postelberg

i Libiegitz.
Dyrekcya gospodarska książąt Kinsky w Hermanmestec, 

których opinie jednak są za obszerne, aby je można ogłosić w dzienni­
kach, których kopie jednakże na łaskawe zapytania chętnie franco prze­
syłamy.

Równocześnie polecamy znane chlubnie grabie koóskie, prze- 
wrotuik siana i inne gospodarskie macnmy Kansomcs, Sims 
<& Kead, jako tćż oryginalne siewniki r. ssornsby 

So.is w Grantlinm, Które się pod względem doskon ałości i trwa­
łości najlepiój odznaczyły i nasze daleko rozpowszechnione, w Skwierzynie,
Bydgoszczy, Zgorzelicach 1870 uwieńczone

aparaty parene do paszy dla bydła.
Za wszystkie sprowadzane od nas machiny dajerny najobszerniejszą 

gwarancyą a illustrowane katalogi jako tćż każde dalsze objaśnienie przesy­
łam na łaskawe zapytania.
w -j p_ T Lejarniaż elaza i fabryka machin, Wrocław
itl8.ClS©HIl öS JuC2‘US Verlängerte Siebenhufeuerstr. No 105. 
Ajenlurajeneralna f. bryki machin agronomicznych

Ransomes, Sims <&- Mend w Ipswich.

¡Wino szampańskie
j butelka po 20 sgr., ’Z, but. 12 sgr. —
■ francuskiemi etykietami - przez znawc¿, 

wina za lepsze od wielu francuskich marj 
uznane i w równy zupełnie sposób jak iraní 
cuskie szampańskie wino robione a przej 
nie mogące się nazywać naśladowanćm.

O. & ii, Graegcr
33erlin.

sklepy i kantor: Oranien str. 88.
NB. Próby za awansem. (4G8l)

188?“ Swieżf 
gdańskie flądry
odebrał i poleca E4752]

A. CícBgwíg
Cierpiącym i cherjm

przesyłam na frankowano żądanie (bezpf 
tnieJ świeżo wyszłą i w skutki v’ogą b- 
szuikę: „Niezawodne i przyrodzone siły 
zdrawiające z dziedziny ziół i roślin, czj 
pewna pomoc na W5zelk:e wewnętrzne i j 
wnętrzne choroby.“ [16S
August Sebecbe w Wrocłani

Albrecbtstrasse No. 15.

71 i wszelkie cierp) 
i nia nerwowe ust 
|i pują w jedn śj chi 

LJ ii po użyciu pign), 
antl newralgljnjch doktora CRON1K 
Skład w Paryżu w aptece p B,cVłHS«»‘ui 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w r 
ce p. Dra. łez».______(3701

! n
LII

Dla ..pedogry w głowie-
i bólu w głowie nie ma lepszego śro ka m 
Vo»>'l>off-<»e<-at dra. van der li; 
w Leyden. Używać go można z zaufanie 
a każdy przekona się, iż z p. wuością ponuj

Ten Vworhof-Geest sprzedaje zi 
sgr. całą, a za 8 sgr. pół butelkD Jói 
Basch 48. Rynek 48. [26871]

Oglasneria aaspodiarslcie itd.
znajdzie mie 

sce w Wiatr©wic pod AV 
grówcem. Przedstawienie osobis 
konieczne. (4729)

Pupilarycznie zabezpieczone ¡i 
poteki kaźdćj wysok« 
SCI na dobrach rycerskich lok 
wane kupuję każdego czasu po ni 
mierniejszych cenach. (949)

JózefRadziejewsś
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18
Folwaik Dąbrowa (powiat wrzeiińi 

521 mórg, pszennej ziemi je.-t do sprzeda 
pod korzysti emi warunkami. Dowiedz:eć 
możni Poznań św. Marcin No. 78.

(4719) SR s*ra¡yBtare«wgfcl,

„LA SILLNG1EU8E“
machin salonowych do najprostszej ma-i polecam takowe od eleganckich 

Chiny familijnej.

Wszystkie machiny do szycia „La Sil en-
a sprzedającieusfe“ mają odtąd obok stojący stempel, 

się w Wielkiem Księstwie Poznańskićm tylko
z w fabryce bielizny 

>. z Pawłowskich Siaufmanii.

Do zakupu i sprzedaży dóbn 
cerskieh i lasów poleca się

Józef Kadziejewsl
w Poznaniu, (948 

Wrocławska ul. 18.
Papiery i dobre hipotek

bombarduje i lokuje za rzetelną prowizj)

Hermann Fromm
(4753) W. Rycerska ul. 9.

Ogród Sadowy.
Dziś w sobotę, dnia 16 lipca

Wielki koncert I grzęd
Ostatnie wystąpienie towarzystwa baleufi 

go iionaro i po raz ostatni
Wielka jazda dam na

welccj pędach,
Początek o godzinie 6 

W niedzielę, unia i 7 lipca.
Wielki koncert i przed
Wyst ąpieilie znakomitego towarzyst a 

mnattyków, familii Kenninn,
jako tćż

Afrikanki Dfis«« Alifert5«ie. 
Wystąpienie subretki panny Muller l

mika p. Homatna.
Cena przy kasie 5 sgr. Początek o trodi 
bilety dzienne po 3 sgr. u pp, R ffm# 
Nei.ge bauer.

[4755] T««W
W niedzielę dnia 17 lipca 1870

I\Ta otwnrci©
nowego ogrodu ¡udowe

we
WroBiliacia

Wielki Końce
wykonany przez chór muzycznjr 46 f 

piechott.
Początek o 5 gudzinie.

Cena wnijścia od osoby 5 sgr. Fam U® 
osób płacą 10 sgr. Wieczorem pyszne 
tlenie ogrodu. Dobra restauracja.

JL-5. ^Ldsitu.

CicrgifCBiia plucowe. Stan słabości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof dr. Sampsom za pomocą 

zaleconej już pr<ez A. Humboldta w jfgo Kosmos C ca, której cudowne siły leczące 
wprawia;ą zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowiiiejszem stndyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
plgnłkamt (I) rezultatów w chorobach piersiowych ■ awet w daleko posuniętych st«- 

jdyach a z swemi Coca pigeltam (III) po u erzającego ukrzepienia przy osUbiouyrn 
jnłciewym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. SSohren-Apo- 
itaese w Blognnoyl, fr. (-261)

HAMBURG- -OERYKAŃSK. 
FABRYKA MACHIN DO 

A SZYCIA fso-

PATENT. 1863.1852
HAMBURG.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
hdmburgsliO-dmerykańskich machin do szycia

Pollack-Schmidta i Sp.

z Pawłowskich Banimaon,
Poznań, Sapieżyńshi plac i.

Machiny ręczne oa 5 tai. 
WŁeelera-Wilsona do

20 tai.z wszelkiemi przyrządami

począwszy, 

deptania z zamknięciem

'Jt

Do pana Józefa Fńrst, |
aptekarza „zum weissen Engel“ w Pradze.

Od roku 1846 c erpiaiem na kurcze żołądkowe. Wszystkie d. tąd przez | 
rozmaitych lekarzy używane środki nie mogty mnie uwolnić zupełnie od tego i 
cierpienia, lubo mi ulgę przynosiły. Odkąd zaś zaczął m używać Gastrophanu, | 
czułem się z dniem każdym zdrowszym a teraz jestem woluy od każdego na­
padu nerwowego zupełnie, dla czego lekarstwo to jak na to, zasługuje, polecić 
mogę- /Euran, dnia 24 października 1856.

Józef Herfurt, ces. król, pobórea.

Doświadczony przez pragski fakultet medyczny i polecony przez niego€<astronhan
jest środkiem od przeszło lat 10 używanym do poparcia trawienia 1 podnie­
sienia apetytu, jako też jako śródek prezerwatywuy przeciw cholerze. —?'1 bu­
telka kosztuje 15 sgr. e [4<42J

IDstrzega się przed fałszowaniami!
Skład jenerainy na Niemcy całe

znajduje się w _

w Karlsruhe u Teodora Urwgfier,
Waldstrasse No. 10.

w Poznaniu u Czamikou,
Szewska ul. No. 6.

Kurcze epileptycznej wielką chorobę)
leczy liHtomnle »peryat»® J Seńnrz dla epilepsyi doktor 0. 
Bdlllzth w Berlinie, teraz: Louisenstiasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. '¿ii - •«

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

(.264)

Í

Wystawa ©brasów.
w domu Telinsa przy Berlińskiej ul S 
co dKicn «»1

9 rtwo «1« t» tsiccK* 
Bilety wstępne służące na jeden

5 sgr., a na cały czas wystawy' z 
do premii po 1 tal. t

Tow. Młodych Przcsuj
HrótikI jeszrze ez.us

Wystawa artystyczi 
fotografii na szhie

w t.grodzie iLambert», 2000 olV, 
Codziennie otwarta rano od 10 do “j 
czorern. Cena wnyśeia 7( sgr. 6 bile' 
tal. (t.

Sprzedaż biletów w mieście u p. 
les ¿ani, Zamkowa ulica No. 4.
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